
Nr. 25. Niedziela 31. lycznia 1861. Hak III.
W y ch o d a i a rk u s z  co d z ie n n ie

w y j |w g jy  dnie n a s tę p u ją c e  p o  niedzieli i 
dwięcle uroczystom , w-'które wychodzi 

n a d z w y c z a j uy  d o d a te k .

Redafesja, admiwstracja i ekspedycja poezto- 
wa i tntejaoowa od duia 8. stycznia przy 
Wainwej ulicy, naprzeciw dawniejszego g i­

mnazjum becnadydskiego, w domu 
pod 1. 285 m.

 Dodatki półarkuszowe, które wy­
dawnictwo Gazety Narodowej do każdego 
Numeru, wychodzącego w niedzielę lub świę­
to osobno rozsela, kosztują rocznie, sam pa­
pier, druk i marki pocztowe, przeszło trzy 
tysiące reńskich. Nie mogąc z ogólnej pre 
numeraty tego wydatku pokryć, musimy go 
rozłożyć na prenumeratę. Na każdego pre- 
numeranta przypadnie na przyszłość w miej­
scu 5 ceatów miesięcznie; na prowincji z 
powodu opłaty przesełki pocztowej miesię­
cznie 10 centów.

P r i e d p l a t n  m i e j s c o w a  miesięcznie 
od 1. lutego zacząwszy i  l i r .  3 0  c n t .  
go P r z e d p ł a t a  p o c z t o w a  od 1. lute- 

d° końca marca . . 3  z lr .  2 0  c n t .

szacie w wiedeńskiej Izbie.
Dziwne zam ięszanie przedstaw ia Izba 

niższa w iedeńska przy obradach nad kredy- 
t0® JO milionowym. W niosek wydziału żąda, 

się A ustrja poddała  uchwałom  bundes- 
^agu, t. j. aby się zachow ała jako państwo 
aiemiećkip, jako  składow a część Rzeszy. A 
t -  sama Izba, jak o  niby pełna, ma re p re ­
zentować 8 milionów Niem ców, — a 28 m ilio­
nów Ma4żiarów, S łow ian, W łochów, Rumu- 
nów- K onsekw entnie w nosząc, m iałaby ta 
wifiksz0ść nieniem iecka żądać od swego rz ą ­
du, aby był niem ieckim ! Czyż podobna u- 
chw ała nie je s t niedorzecznością?

A jednak  podobna niedorzeczność je s t 
p ro stą  wynikłością system u politycznego p a­
na m inistra stanu. U kładając ustaw ę w ybor­
czą  miano na celu, aby jak  najw iększą ilość 
niem ieckich d e p u t o w a n y c h  w e s z ł o  d o  I z b y
niższej i m inisterstw o mogło się na nich o- 
przeć. Pomimo oporu innych narodow ości 
w ęgierskich, oktrojow ano im należenie do 
pełnej Izby niższej i w yższej. Lecz gdy 
wolności i rep rezen tacji nikomu narzucić nie 
podobna przem ocą, i ani W ęgrzy, aui K ro- 
aci, ani W łosi nie przybyli na R adę państw a, 
Czesi zaś # ię  cofnęli: to dzisiaj stronnictw o 
niem ieckie Izby uważa się za jedyną i ca ł­
kow itą rep rezen tację  A ustrji, i z tego p o ło ­
żenia swego wysnuwa w szelkie możliwe wy- 
nikłości. Zw ichnięta rów now aga reprezentacji 
na korzyść jednej narodow ości, objawia się 
te raz  w skutkach , najkłopotliw szych dla sw o­
ich autorów .

Jak ą  doniosłość m ogą mieć uchwały Ra­
dy państw a, jeśli rep rezen tanci p ostanaw ia­
jąc je , z ńajprzeciw niejszycb sobie w ychodzą 
stanow isk? Jedni przeciw ni są  wszelkiem u 
m ieszaniu się Austrji w spraw y niem ieckie, 
w ięc g łosu ją  przeciw  użyczeniu kredytu  mi­
n isterstw u; drudzy dążą  do tego , aby Austrja

przyję ła  zupełnie politykę niem iecką, i odm a­
w iają z tego pow odu kredy tu . Niemcy p ra ­
gną, aby A ustrja w ystąpiła przeciw  Danii 
wyłącznie z polecenia bundeslagu , Siedmio- 
grodzianie ośw iadczają się za wystąpieniem 
Austrji jako Austrji w yłącznic przeciw  Danii. 
Polacy nie chcą aby A ustrja ani jako Austrja, 
ani jako państw o niem ieckie występowała 
do wojny z Danią. A razem \tak  Siedm iogro- 
dzianie, jak  Niemcy, jak  Polacy głosują p rze­
ciw użyczeniu m inisterstw u kredytu !

W wydziale finansowym jednogłośn ie praw ie 
uchwalono obciąć żądany k redy t 10 milionów 
do połowy. A gdy przyszło uzasadnić ro- 
zolucją ten w niosek, nie zdołano sform uło­
w ać żądania wydziału czy Izby. D laczego? 
Bo każdy praw ie z głosujących żąda czego 
innego. Aż nareszc ie  znalazł się praw nik 
dr. H e rb s t, który wydziałowi dopom ogł do 
wyjścia niby z k łopotu . Ale rezolucja dr. 
H erbsta nie mówi czego wydział czy Izba 
żądać ma. W takim  bowiem razie żadne m o­
żliwe żądanie nie znalazłoby w iększości. Dr. 
H erbst ograniczył się na negacji. Rezolucja 
mówi jedy nie że :

„Izba posłów n i e  m o ż e  postępow aniarządn 
cesarskiego co do okupacji Szlezwiku nzuać za 
krok, odpowiedni prawdziwym interesom Austrji 
i ubezpieczający utrzymanie pokoju, i czuje się 
przeto zobowiązana oświadczyć, iż odsuwa od 
siebie odpowiedzialność za skutki tego postę­
powania."

A jed n ak  i la rezolucja, mówiąca jedynie 
czego Izba nie chce, s łab ą  tylko w iększością 
została przyjętą w wydziale, a w ątpić należy 
czy w Izbie się u trzy m a, bo i pod tą  n e ­
gacją czystą, wszystkie najsprzeczniejsze p o ­
wody pojedynczych reprezen tan tów  zm ieścić 
się nie mogą.

N auczająca dla nieniem ieckich narodów  je s t 
popraw ka dr. B erg era , m a ona w yrazić czego 
Izba żąda, i brzmi jak  n astęp u je :

„Izba zaleca rządowi, skierować swą poli­
tykę na stanowisko, jak ie  Austrja w niemieckim 
związku zajmuje."

Jeżeliby ta  popraw ka w rezolucji była przy­
ję ta , to dr. B erger czyni następujący wnio­
sek  dalszy :

„Ministrowi wojny niezawisłe od etatu wojsko­
wego na rok 1864 I*ba nżycza nadzwyczajnego 
kredytu w wysokości nieoznaczonej, ale tylko 
w miarę, ile będzie potrzeba do opędzenia ko ­
sztów, przez buadestągna Austrję rozłożonych.*

W w nioskach tych stronnictw o frankfur­
ckie Izby w ystąpiło w najzupełniejszej bez­
w zględności. Ż ąda ono aby cała A ustrja zo­
stała prow incją niem iecką, aby szła za u- 
chw ałam i bundestagu , a kraje i narody nie- 
niem ieckie, W ęgrzy, Polacy, Czesi, Rusini, 
K roaci, W łosi, Rumuni z wdzięczności za tę 
politykę m ają ośw iadczyć gotow ość ostatni 
g rosz oddać rządow i, i na siebie, na swoich 
wnuków i praw nuków  pozw olić mu zacią­

ga ć  długi wr n ieogran iczonej  w y s o k o ś c i ,  o ile 
tylko b u n d e s ta g  z a żąda ć  uchwali .

Tak  j a s k r a w o  p r z e z  dr.  B e rg e ra  o d s ł o ­
niętego p r o g r a m u  niemieckiej  frakcji  Izby,  
przelękl i  się naw et  niektórzy  Niemcy sami ,  
mianowic ie  z s t ro nni c twa  r z ą d o w e g o .  Więc 
ba ro n  I i n t i uczynił  wnio sek ,  prze j śc ia  nad 
rezo luc ją  i p o p r a w k a m i  B ergera  do po rz ądk u  
dz iennego  w formie nas tę pują ce j  :

, Gdy rezolucja tylko w ogólności nie po­
chwala polityki rządn, bez wytknięcia drogi pe- 
"bej) i gdy ta rezolucja rozpoczętą właśnie ak ­
cję paraliżować może, i w nadziei, iż rząd prze­
strzegać będzie interesów Austrji, starać się bę­
dzie wszelkiemi środkami utrzymać pokój, przy­
wrócić przyjazną związkową zgodność z nie- 
mieckiemi pań it wami i zabezpieczyć praw a 
Szlezwik-Holsztynu- z tego powodu proponujemy 
przejście nad wnioskiem rezolucji do porządku 
dziennego.

Lecz  i to uzasadnien ie  prze jśc ia  do p o ­
rząd ku  dz iennego je s t  również  żądaniem od 
Austr j i ,  aby się t rzymała  niemieckiej  polityki.  
Tylko styl izowanie je s t  oględniej sze.  Do p r z y ­
jaznej  zwią zkowe j  zgodności  z pańs tw am i  
nieinieckiemi Austr ja do jść jedynie  m o ż e , 
jeżeli  pol i tykę większośc i  bun des t agu  sobie 
przyswoi .  Tylko od m oc a r s tw a  n iemieckiego 
można  żąd a ć  aby zabezpieczyło  p r a w a  Sz le ­
zwik - Holsztynu.

Dotąd w rozpraw ach Izby niższej w ie ­
deńskiej nie odezw ał się żaden g łos, któryby 
sytuację polityczną p rzedstaw ił z eu ropej­
skiego slanowuska i wykazał zew nętrzną p o ­
litykę m inisterstw a, jako  politykę reakcji eu ­
ropejskiej. W szyscy inowcy k ręcą się około 
błędnego koła austi jacko - niemieckiego.

A jestlo  przecież jedyne stanow isko, 
k tóre opozycja w Izbie auslrjackiej, r e p re ­
zentującej większość  narodów  nieniem ieckich, 
zająć pow inna, i na którem  stanow isku zejść 
by się mogli zgodnie tak Niemcy jak  Polacy, 
jak  W ęgrzy, jak  W łosi. Tylko z tego je d n e ­
go stanow iska można było w yw ierać wpływ 
na m inisterstw o i zniewolić je  choćby do 
odsłonięcia częściow ego swych ostatecznych 
zamiarów'.

Przegląd polityczny.
Rosprawy w w iedeńskiej Isbie poetów  

n a d  pożyczką holsztyńską Poniższa kore­
spondencja z Wiednia daje obraz ogólny posie- 
dzania czwartkowego, na którem  rozpoczęły się 
te rozprawy. Tu wypada nam podług spraw o­
zdań stenograficznych dać bliższą treść mów, 
mianych przez komisarza rządowego br. Biege 
lebena, tudzież przez pp. Bergera i Brinza.

Po przemowie i uzasadnieniu wniosków w y­
działowych przez p. Giskrę, który zarznea g a ­
binetowi cesarskiemu niejasność celów, objawia­
jącą  się charakterystycznie we wszystkich kwe- 
stjach europejskich, otrzymał glos

p. B i e g e l e b e n ,  referent spraw niemie 
ckich w ministerstwie spr. zagranicznych, który nie

U i z c d p l u t a
kw s:l„h a w miejsca . . 3 zlr. W  cnt. 
ir.icsięezn.i „ . . . . 1 „ 3 0  „
kwartalna z p r z e s r lk ą  p o c i-  4 „ 8 0  „ 

N um er p o je d y n c z y  8  cnt. 
In se ra ty  od miejsca objętości wiersza dro. 
bnym drukiem 6 ceuldw oprdcz opłaty stę­

pionej 30 centów za każdorazowe 
umieszczenie.

I znajduje żadnego pozytywnego jądra we wnio­
skach wydziału finansowego (proponującego ob- 

j ciąć żądany kredyt lOmilionowy prawie o po- 
j  Iowę i uchwalić rezolucję, niezgadzającą się na 

postępowanie rządu.) Wydział ubolewa, że gabT 
net chwycił się takiej a takiej polityki, czyni 
mu ztąd zarzuty, iż /auiecbal polityki odpornej, 
a nie stawia nic pozytywnego natom iast, tak iż 
rząd mając przed s ibą zagadkę, nie wie, co o 
niej myśleć, i czego wydział chce. Mówca usi­
łuje dowieść, iż gabinet Austrji, jako mocarstwa 
pierwszorzędnego, nie mógł się żaduą m iarą 
poddać '/.danin, chwilowo panującemu w Niem­
czech, bo inaczej byłby wystawił AuBtrję na za- 
wikłania, których końca nie można przewidzieć. 
Gabinet austrjacln nie mógł iść z p r ą d e m  n a ­
r o d o w y m  w N i e m c z e c h ,  bo inaczej musiał­
by zasady, tam wykonywane, przeprowadzić także 
u siebie, aż do ostatecznych kousekwencyj, cze­
go jednak żaden rząd austrjacki, czujący swój 
obowiązek, robić nie może. Przeto musiał ha­
mować zapędy swoich sprzymierzeńców związko­
wych. Austrja musi trzymać się protokołu lon­
dyńskiego, który zastrzega nietykalność państwa 
duńskiego. Pytanie c odo  praw  następstwa tronu, 
przysługujących księeiu Augusteribnrgowi, jes t j e ­
szcze nierozstrzygnięte, prawa te są z jednej 
strony pretendowane, z drugiej jeszcze nienzuane. 
Rząd anstrjacki nie sprzeciwia się zbadaniu tych 
praw, ale chce , aby to uczyniono z rozwagą, a 
nie z tumultem, nic aby je  z góry stawiano za 
niewątpliwe. A u s t r j a  j e s t  o b o w i ą z a n ą ,  
s t ó s o w n i e d o  t r  a k  t a t u I o n d y ńs  k i e g o 
n z n a ć  n o w e  n a s t ę p s t w o  t r o n u  w H o l ­
s z t y n i e  (króla Krystjana IX), podczas kiedy 
bundestag nie ma prawa, także i co do Szlezwi­
ku kwesiję następstwa tronu brać przed swoje 
forum. Ze  zwaleniem traktatu londyńskiego Mo­
skwa wystąpiłaby wobronie jago  zaraz ze 
swemi pretensjami do następstwa tronu w części 
Holsztynu (na podstawie omowy warszawskiej z 
roku 1851). Jak  długo chodzi tylko o konstytu­
cję w księzlwach, tak długo nie ma się co oba­
wiać zawiklań europejskich; lecz jeżeli posta­
wimy kwestję istnienia nietykalnej monarchii 
duńskiej, natenczas całe Niemcy zaw ikłają się 
w wojnę północną, która zwykle trwa długo. 
Lecz nietyłko o uniknięcie wojny chodzi Austrji, 
lecz i o tu : w imieniu jak ie j to zasady ma ona pro­
wadzić wojuę ? Nie w imię iegdtymizmu Niemcy 
chcą odbić Szlezwik, l e c z  w i m i ę  n a r o d o ­
w o ś c i  n i e m i e c k i e j ,  k t ó r a  ż ą d a ,  a b y  
o b a  k s i ę z t w a  z o s t a ł y  p r z y ł ą c z o n e  d o  
N i e m i e c .  A jest to ślidka rzecz dla każdego 
patrjoty austrjackiego, bo podług zdania inowcy 
między okrzykiem : „ N i e m c y  aż  po K ó n i g a -  
a n “ (ostateczna kończyna Szlezwiku); a owym 
okrzykiem : „ W ł o c h y  a ż  p o  A d r j a t y k "  jeBt 
fatalne podobieństwo, które zasługuje na uwagę 
Izby.

Na posiedzeniu buudestagowem duia 14go 
h. m. było rzeczą już ułożoną, aby Szlezwik o- 
knpować dla księcia Augustenburgskiego. Z tego 
dawno już byłaby wybuchła wojna,—Austrja i 
Prusy, biorąc rzecz w swoje ręce, przeszkodziły 
temu, a Niemcy nie mają praw* sprzeciwiać się 
ich decyzji, powinny owszem popierać je , bo oba 
mocarstwa działają w tem przekonaniu, że do­
brze ezynią dla księztw, żądając dla nich tylko 
k o n s t y t u c j i  n a  p o d s (a wi  e t r a k t a t u 
l o n d y ń s k i e g o *  a nie oderwania zupełnego 
od Dauii. Idea oderwania jest nową.

Przed dwoma laty wysłał gabinet austrja-

Memorandum w sprawie polskiej.
(Ci§g dalszy.)

Dotykając następnie sprawy reform, które 
miały wejść z pożytkiem w życie i które we­
dług zdania mini8trai winny były „należyte zna­
leźć ocenienie n |n(jzj roztropnych, i stać aię 
nowym aktem pojednania między monarchą a 
poddanymi," raport kończy się temi s ło w y : 
„Dodać jednakże winniśmy, że rezultat podobuy 
zawisł przedewszystkiem od dobrej wiary, z  ja  
ką reformy praktykowane będą, gdyż braj, 
przejęty głęboko poczuciem legalnoeci, będzie 
umiał ocenić zaufanie, jak ie  się w nim położy." 
Ależ patrzmy, oto ukaz z 26. marca nie dawał 
żadnej rękojmi dobrej wiary w przeprowadzeniu 
reform, tftk skąpo przyznanych, nie tworzył ża­
dnego porządku legalnego przeciw arbitralni ści 
biurokratycznej i wojskowej, a nadto nie zaspa 
ka ja ł w niczem potrzeb wolności i życia publi­
cznego, teadycyjncS0 m,Cdzy Polakami.

Pamiętać należy, Polska była ]edną 
i  najdawniejszych piastunek nowoczesnych in- 
stftucyj reprezentacyjny0^  wykonując w cią­
gu wieków te instytucje wolne, wzniosła się na 
stanowisko, pełne wprawdzie burz, lecz niemniej 
wielkie i szczytne. Życie dysknsyj i obradowań 
publicenych cechowało po wszystkie czasy kraj 
Piastów i Jagiellonów ; sejmy, sejmiki, trybunały 
a nawet opłakania godne konfederacje, wszystko 
spoczywało tam na zasadzie wyborów i odbi­
ja ło  się na zewnątrz w debatach i głosowa­
niach piezmwiałych; ąyBtera liberalny i reprezen­
tacyjny tYTO izyl tam istotę oałęgo organizmu na- 
r,dowego, tak dalece, że zasady przetrwały sa­
mą Polskę jak o  pańBtwo udzielne, odzyskując

nanowo życie przy każdorazowem najmniejszem 
usiłowaniu Polaków odbudowania ojczyzny.

Napoleon I. odebrawszy Prnsom jedną część 
Polski rozdartej, nadał niezwłocznie księztwa 
Warszawskiemu statut konstytucyjny, z Izbą de- 
pntowanych i senatem , nadał instytucje liberalne, 
z których zaprowadzeniem nie bardzo się -pie- 
szył w innych krajach, zostających pod jego ber­
łem Inb wpływem lecz które joniusz jego nznał 

| za niezbędne dla Polski, należące do jej życia 
narodowego.

Kongres wiedeński również pojął tę jasną 
prawdę. Z wszystkich krajów, których losyregu 
lował w r. 1815, tylko jednej Polsce zaręczył 
konstytucję i instytucje liberalne, uznając w ten 
sposób mimo swej woli ntwor ten Napoleona, 
którego zresztą dzieła w każdym kierunku ni­
szczył. Nareszcie statut z r. 1832, nadany przez 
Mikołaja narodowi za karę po wojnie nieszczę­
śliwej, obalając całe dzieło kongresu wie­
deńskiego, zostaw ił choć cień organizacji re- 
prezentacyjuej, przyrzekając publiczne zgroma­
dzenia prowincjonalne, które miały radzić nad 
ogólnemi sprawami krtyn. Otóż, koncesje m ar­
cowe nie wskrzesiły naw et cienia owego statutu, 
nie ustanowiły żadnego ciała prawdziwie polity­
cznego, mającego służyć narodowi za legalny 
organ, i w niczem nie odpowiedziały życzeniom 
krajn co do życia publicznego.

Obietnice z r. 1861 o wiele pozostały w tyle 
za projektem z 1832, — wspaniałomyślność Ale­
ksandra II. okazała się mniej łiberaluą niż *ro- 
gość Mikołaja I. W tych słowach zam yka się 
wszystko. , , ,

Z tem wszystkiem, krąj »tek głęboko prze­
ję ty  był uozueiem legalności," ożywiąjąc wyra­
żenia s ię  eamsgo ministra (jarskiego, kraj tak 
pragnął jakiegokolw iekbądź stanu normalnego,

! zostając od 30 lat pod arbitralnością i gw ał­
tami, iż bez wahania się przyjął koncesje te i 
chciał szczerze wziąść je  na próbę. Cała in­
teligencja i wszystkie znakomitości w Polsce 
przemawiały głośno w tym duchu. Oczywiście 
że Polacy nie myśleli z tem wszystkiem rezygno­
wać na swe historyczne prawa nieprzedawnione, 
nie wyrzekali się ani dziedzictwa z przeszłości, ani 
nadziei w przyszłości, lecz chcieli powierzyć los 
swój czasowi i wiecznej sprawiedliwości sprawy 
sw ej, jak  przystało naówczas chwilowo. Byli 
oni silnie zdecydowani dążyć do dobrego śro­
dkami możliwemi.

Śmiało możemy tu powiedzieć, a mnogie są 
dowody na poparcie tego zapewnienia, że roz­
szerzone na wszystkie prowincje polskie i szcze­
rze wykonywane koncesje marcowe, byłyby n- 
spokoiły nmysły i stworzyły położenie znośne. 
Lecz dwie przeszkody skrzywiły w samym za­
rodzie dzieło inaugurowane i uuiemożebaiły 
wszelką zgodę: 1. npor Moskwy w ograniczeniu 
reform tych ua jeduą tylko część swych posia­
dłości polskich; 2. j°j widocznie zła wola w 
wykonania re fo m  nawet wobec tej c z ę ś c i  P o l­
ski, w której zaprowadzone były.

Przy rozbiorach Polski w końcu zeszłego v,ieku, 
Moskwa zagarnęła najprzód (1772) Białą Ruś aż 
po Dniepr i Dzwinę. Przy drugim rozbiorze 
( 1792) wzięła połowę Litwy i Rusi, a drugą po­
łowę ziem tych przy następnym  rozbiorze (1793); 
nareszcie raj między Bugiem i Prosną, zwany
obecnie królestwem Polakiem, przypadł Moskwie 
w la lo , Btauowiwszy poprzednio część zaboru 
* r n 9 * przemieniony następnie w księztwo W ar­
szawskie przez cesarza Napoleona.

W szystkie ziemie te, (do których dodać na­
leży posiadłości polskie Austrjf i Prus), tworzyły

j od wieków, pod nazwą Polski, jedność polity- 
I czną ) narodową niezaprzeczalną i niezaprzeczaną. 
! Jedność t* nie była do tego rezultatem podboju 

i centralizacji gwałtownej, lecz dziełem Szczy­
tnem i czystem rozpowszechnionego chrześcjań- 
stwa i cywilizacji Zachodu. Skupienie się rozma 
itych krajów w jedno w ielaie państwo, działo 
się zawsze przce swobodne i dobrowolne zezwo­
lenie narodów i ntrwalało się równym tychże 
odziałem w przywilejach i swobodach Rzeczy­
pospolitej. Litwa przyjęła z rąk Polaków chrze- 
śejaństwo, Ruś dobrodziejstwa cywilizacji zacho­
dniej. Zwyczaje, obyczaje, tradycje historyczne, 
instytucje poiityeene, ekonomiczne i socjalne p o ­
zostały niezmienione w prowincjach po obu s tro ­
nach Bogn, które me przestaw ały podzielać lo­
sów Polski w dobrej , złej doli, a wspólność ta 
przeżyła rozczłonkowanie ojczyzny polskiej. Ile 
razy po rozbiciaeh sięgała Polska po nieprzeda­
wnione praw a swe, widziano zawsze wybucha­
jące powstanie zarówno po obu stronach Bugu, 
i tak  było za Kościuszki, tak za Napoleona I. w 
wojnie w r. 1831, tak jest w powstaniu obecnem.

To też, aż do drugiej połowy panowania 
Mikołaja, nie wpadło nikomu na myśl zap rzeczać 
charakteru polskiego prowincjom, k t ó r e  były  ziemią 
rodzinną Żółkiewskich, Cbodkiewiczów, Sobie­
skich, Czartoryskich, Sapiehów, R adziw iłłów , ro -  
tockich, Kościuszków, Czackich, Mićkiewiczów. 
Katarzyna II. w aktach publicznych oznaczała  
zawsze mianem prowineyj polskich ziemie, k tóre 
kolejno wydzierała państwu Stanisława Augusta. 
Podczas wojen cesarstwa i następnie kiedy N a­
poleon utworzył księztwo W arszawskie, A leksan­
der łudził Polaków nadzieją odbudowania ich 
ojczyzny przez restytucję Litwy i Rusj

Kongres wiedeński orzekając o losie Polski,
wyraźnie oświadczył iż rozumie pod tem imie-



cki już do Kopenhagi memorandum, doradzając 
zadośćuczynienie żądaniom ludności. Teraz uczy­
ni to z większą powagą i z lepszym naciskiem , 
jeżeli będzie miał głos parlamentu austrjackiego 
po sobie i bagnety austrjackie. Pow iadają, że 
Austrja nie powinna była puścić się tą d rogą , 
gdyż wspiera tym sposobem politykę Prus i Bis- 
m arka. Mówcy zdaje się inaezej, że duch .n a ­
rodu austrjackiego (?)" nie jest z z a s a d y  
przeciwny sojuszowi Austrji z Prusami. Kto zna 
dzieje ostatnich lat 15, ten wie, że Austrja wo­
bec Prus zachowywała się zawsze odpornie. A u- 
s t r j a  n t r z y m a  s i ę  p r z y  s w e m  s t a n o ­
w i s k u  n i e m i e c k i e m  n a w e t  p r z e c i w  
P r u s o m .

D»póki stanowisko to nie jest zagrożone od 
Prus, gabinet cesarski gotów je s t każdej chwili

rodać rękę bratnią państwu pruskiemu, a o k o -  
i c z n o ś ć ,  ż e  d z i ś  w o j s k a  a u s t r j a c k i e  

i d ą  o b o k  p r u s k i c h  w k o l e ż e ń s t w i e ,  
j e s t  r e z u l t a t e m  n i e m a ł e j  w a g i  w 
c h w i l i  t e r a ź n i e j s z e j .

Jestto wypadek, który zatrze niejedną anty- 
patję może na zaw sze, podczas kiedy sympatje 
(w Niemczech dla Austrji) dziś stracone, wrócą 
znowu, ponieważ będziemy szanowani, ponieważ 
Niemcy pojm ą, iż działaliśmy wedle prawa i su­
mienia. Honor Austrji wyjdzie czysto z tej pró­
by. Tern łatwiej pojąć, że życzymy sobie odbyć 
tę próbę wraz z Prusami.* (oklaski w centrum , 
— zaprzeczenia na lewicy. )

Po tak  jasnym  wykładzie polityki austrjac- 
kiej nietylko w sprawie bieżącej, lecz w ogóle 
w sprawach, głównie agitujących dziś Europę , 
otrzymuje głos

p. B e r g e r ,  i mówi przeciwko wnioskom 
wydziału, ponieważ one wyrażają tylko czego 
nie ch c ą , podczas kiedy on powie czego wła­
ściwie chce od Austrji ze stanowiska austrjacko- 
niemieckiego. Jego nic nie obchodzi ks. Augu- 
stenbnrg, lecz tylko prawo księstw, prawo Nie­
miec. Kwestja, o którą chodzi, je s t nietylko nie­
miecką lecz i au strjack ą , ponieważ Btosunki Au­
strji do Niemiec wychodzą na pożytek także nie­
mieckim cząstkom Austrji (dziwne w yobraże­
nia !).1 Mówca oskarża Austrję i Prusy, że swym 
separatyzmem rozbijają Rzeszę, a następnie gro­
mi ministerstwo, iż się połączyło z rządami Bis- 
m arka, który jes t wrogiem Austrji, na co liczne 
są dowody. W r. z. Bismark wyraźnie chciał w y­
rzucić Austrję ze Związku niemieckiego, do ra­
dzając je j, aby przeniosła swój punkt ciężkości 
do Pesztu. Historycznym jest autagonizm Austrji 
z Prusami, i to stoi właśnie głównie na zaw a­
dzie jedności niemieckiej. „Takie czynniki nie 
mogą się łączyć ze sobą, a alians nasz z P ru ­
sami jes t klęską drugą" (pierwszą jest rozbicie 
Rzeszy). Mówca ubolewa, że wojska austrjac­
kie zostały poddane pod dowództwo naczelne 
Prusaków, i dowodzi, że Austrja raz na zawsze 
utraci sympatje w Niemczech, a nadto wykona­
niem absolutnem protokołu londyńskiego zagro 
ziwszy byt państw średnich i mniejszych, i po­
stawiwszy perspektywę podziału Niemiec na dwie 
połowy (po Men), austrjacką i pruską, wywoła 
sprawę lewego brzegu Renu Sytuacja więc s ta ­
nie się o wiele niebezpieczniejszą.

Mówca zarzuca dalej ministerstwu spraw 
zagranicznych iż od Marji Teresy m a p e w i e n  
c h a r a k t e r  n i e a  us t r j  a c k i, o b cy. (W iel­
ka praw da, ale w zupełnie przeciwnym sensie, 
niż p. Berger myśli; p. r.) Dowodzi, że gabiuet 
austrjacki przestrzega jasnej polityki (wydział 
twierdzi, że polityka jest nie ja sn ą ) t. j .  polity­
ki protokołu londyńskiego przeciwko polityce 
związkowej, albowiem protokół londyński wy­
rządza uszczerbek aktowi związkowemu, i jest 
skierowany przeciwko bezpieczeństwu Rzeszy. 
Dowodzi, że bundestag ma prawo, uchwalić o- 
kupaeję Holsztynu, podczas kiedy Austrja i Pru- 
By nie m ają do tego żadnej legitymacji. Doma­
ga się więc, aby Austrja wyrzekła się przymie­
rza z Prusami, aby się zwróciła do państw śre­
dnich i przestrzegała polityki czysto niemiecko 
związkowej. W tym celu 9tawia poprawkę, zmie­
niającą jeden  ustęp rezolucji Herbsta. .Izba  zale­
ca rządowi, aby się skierował na politykę, odpo- 
wiedoiąstanowisku Austrji w Związku niemieckim. 
G d y b y  t ę  p o p r a w k ę  p r z y j ę t o ,  n a t e n -  
o z a s  ż ą d a  m ó w c a ,  a b y  r z ą d o w i  d a n o  
k r e d y t  n i e o g r a n i c z o n y  w miarę rozkła- 
dn materjalnego, rozpisanego na cele związkowe

niem, .królestw o tak ja k  istniało w r. 1772;“ 
zatrzymał rząd konstytucyjne w księztwie W ar- 
szawskiem, zwanem obecnie Królestwem, ogłosił 
Kraków wolnem miastem, i zaręczył dla wszy­
stkich innych prowincyj polskich .reprezentację 
i instytucje narodowe.*

Aleksander I. po kilkakroć od owego cza­
su przyrzekał przyłączyć do Królestwa resztę 
swych posiadłości polskich, a niedotrzymanie 
obietnicy tej było główną przyczyną powstania 
z 1831 r. Dopiero po krwawem stłumieniu tego 
powstania, podniósł Mikołaj pretensje uważania 
krajów z tamtej strony Bugu za posiadłości co 
do istoty i początku ich moskiewskie, niemające 
żadnego prawa do narodowości polskiej i do 
dobrodziejstwa kongresu wiedeńskiego.

W tym celu sfabrykowano i uroczyście u- 
święcono nowy system monstrualny historji, po­
dług którego Litwa i Ruś należały pierwiastko- 
wo do państwa moskiewskiego, to znaczy do 
państwa, k tóre nie istniało jeszcze w czasie 
złączenia się Litwy z Polską. Było ono wtedy 
tylko wieikiem księztwem Moskwy ; carstwo o- 
gólne moskiewskie datuje się dopiero od ośm- 
nastego wieku. Stosownie do tej teorii kłamliwej 
i bezczelnej, kraje z tamtej strony Bugu otrzy­
mały powoli tow e nazwy, aby tem okryć po­
woli fałsz. Prowincje, zwane przedtem urzędo- 
wnie polskiemi, przezwane zostały najpierw pro­
wincjami .przyłączonemi przez carstwo," a na 
ostatek prowincjami „zachodniemi carstwa."

(C. d1 n.)

przez buudestag (śmiech i niepokój). W razie 
nieprzyjęoia poprawki wnosi, aby rządowi nic nie 
dać. Berger kończy: .Pam iętajcie, że cale Niem 
cy czefcają na potępienie polityki rządu austrjac­
kiego. Jeżeli uchwała nasza tak wypadnie, iż 
Austrja wyrzeknie się Niemiec, natenczas my od­
powiadać będziemy."

P. B r i n z  ograniczył się na zbiciu zarzutów 
B iegelebena, iż ruch w Niemczech jest polityką 
tendencyjną i narodowościową. „Polityka naro­
dowościowa, jeźli ma prawo po sobie (a prawem 
u mówcy jest ustawa związkowa, trak tat z roku 
1814). jes t coś doskonałego !“ Reszta mowy tej za­
wiłej i napstrzonej wywodami profesorsko-ju- 
rydycznemi, poświęcona jes t dowodowi, że Au- 
strja powiuua działać w zgodzie z bundestagiem 
i podług uchwał jego Mówca głosuje za uagauą 
dla rządu, tj. za rezolucją Herbsta, lecz o milio­
nach nic nie wspomina.

Wydział do obrady wstępnej nad ustaw ą 
względem praw a posiadania majątków nierucho­
mych przez izraeliekich członków gminy stołe­
cznego miasta Czerniowiee, przedłożył Izbie de 
putowanych sprawozdanie i zaproponował przy­
jęcie następnjącego projektu ustawy: „Art. 1. Izra- 
eliccy członkowie gminy stołecznego miasta Czer- 
niowiec są upoważnieni do posiadania i nabywa 
nia majątków nieruchomych na terytorjum tego 
miasta stołecznego, i nie będą nadal związani 
warunkami, przepisanemi w §. 1. rozporządzenia 
cesarskiego. Art. 2. W ykonanie tej ustawy po- 
ruczam memu ministrowi stauu."— Oprócz tego 
wydział proponuje rezolucję następującą : „Wy­
soka Izba zechce uchwalić prośbę do wysokiego 
rządu, aby na przyszłej sesji przedłożył Radzie 
państwa projekt usrawy względem zniesienia 
wszelkich ograniczeń co do posiadania majątków 
nieruchomych, istniejących z powodu różnicy wy­
znań religijnych w krajach, reprezentowanych w 
ściślejszej Radzie państwa."

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ied e ń  d. 28. stycznia.

—?— Dzisiejsze posiedzenie niższej Izby Ra­
dy pańBtwa ściągnęło wielką liczbę słuchaczy, 
tak  że całe galerje były przepełuione; tylko lo­
ża cesarska była p różna; ława ministerjalna 
była tak ie  cała za ję ta , a p. Rechberg przypro­
wadził z sobą p.  Biegelebena, do którego wy­
działu sprawy niemieckie w ministerstwie spraw 
zagranicznych należą i który z br. Rechbcrgiem 
jeździł w lecie do Frankfurtu i za to został t a j ­
nym radzcą. Czytano dziś dwa protokoły, jedeu 
z posiedzenia Rady szczuplejszej, a drugi z po­
siedzenia Rady pełnej; odesłano podania mini­
stra finansów do wydziałów dotyczących, opo­
wiedziano o nowych sprawozdaniach wydziało­
wych, a pomiędzy temi o sprawozdaniu wzglę­
dem wolności nabywania i posiadania realności 
przez żydów w mieście Czerniowcach, i prze­
czytano w końcu kilka nadeszłych petycyj w 
treści. Ryger podał wniosek względem zamiany 
przedsięwziąć się mającej wedle §. 14. ustawy 
lutowej w kierunku prawodawstwa karnego i 
cywilnego. Jest to wniosek, dążący do odebra­
nia autonomii krajom  węgierskim, danej im wspo- 
mnionemi ustawami, i do wcielenia ich pod tym 
względem do Rady państwa wiedeńkiej. Najle­
pszy to dowód, coby centrały chcieli już przed­
sięwziąć w celu odebrania nawet cienia samo­
rządu, przyzwolonego mtawami niektórym kra­
jom. W niosek ten podpisało 75 członków Izby; 
a pomiędzy tymi widzimy księży ruskich, pp. Li 
twinowicza, Kuziemskiego i Polowego, równie 
jak  podpisy naszych włościan : Stockiego, Rusie­
ckiego, Bilewicza i Rogalskiego.

Przytem zwracamy uwagę wszystkich dzien­
ników tak  swojskich, jak  zwłaszcza węgierskich, 
aby p. Rogalskiego nie brano za p. Rogawskiego, 
jak  to się już nieraz przydarzyło. Wzięcie p. 
Rogawskiego za p. Rogalskiego w dzisiejszym 
wniosku p. Rygera, miałoby całkiem inne zna- 
czeuie tak  u nas, jak  zwłaszcza u Węgrów, cze­
go Polacy chcieliby wobec W ęgier uniknąć. Pod­
pisy pp. Rusieckiego, Stockiego i Rogalskiego na 
wniosku Rygera, stanowią tylko siłę materjaluą, 
a nie mającą w iedzy; dla tego każdy myślący, 
czytając to, wzruszy ramionami i powie: Panie 
odpuść im , bo nie wiedzą co czynią!

Pierwszym przedmiotem porządku dzienne­
go było pierwsze czytanie sprawozdania komisji 
kontrolującej długi państwa względem trzym a­
nia się I. art. ustawy finansowej za r. 1863. 
Sprawozdanie to odesłano do stósownej komisji 
już  istniejącej.

Drugim przedmiotem było sprawozdanie wy­
działu finansowego względem żądanego kredytu 
lOmilionowego na opędzenie kosztów egzekucji, 
uchwalonej przez bundestag przeciw Danii. S pra­
wozdawcą p. Iskra. Isk ra wspomina o ważności 
toczącej się sprawy, która wszystkie niemal dwo 
ry  europejskie, wszystkich dyplomatów i ludzi 
myślących i wszystkie dzienniki zajmuje, a więc 
też i różne sejmy, a tem samem i Izbę wiedeń­
ską zajmować powinna. Jedoi chcą się w tej 
sprawie spuścić całkiem na rząd ; drudzy rzą ­
dowi nie dowierzają. Potem wykłada p. Iskra 
długo i szeroko historję księstw Nadelbiańskich 
i powiada, iż dopiero od czasów pokonania N a­
poleona I. poczęło się wykluwać życzenie samo­
istnego rządu w rzeczonych księztwa^h do cze­
go uczeni mężowie pierwszy dali popęd pismami 
swojemi. Otóż dopiero później księztwa otrzymały 
autonomię i własny rząd z instytucjami narodowe 
mi. Dziwna rzecz: p. Iskra opowiada wszelkie 
rozmaite zabiegi rządu duńskiego, czynione o- 
koło wynarodowienia księztw i obsadzenia miejsc 
Duńczykami, opowiada o zaprowadzeniu języka 
duńskiego w urzędzie i szkole. P. Iskra poczy­
tuje to rządowi duńskiemu za tyranię i za zbro­
dnię. Przy sposobności posłowie polscy gotowi 
to zdanie p. Iskrze przypomnieć. Dalej przechodzi 
Iskra do praskiej inwazji księztw w r. 1848 i 
do protokołu londyńskiego; opowiada o krokach,

przedsiębranych przez bundestag w ostatnich cza­
sach, i kończy ten ustęp oświadczeniem, że w 
tych krokach rządu szukać wypada źródła obe­
cnych rozpraw Izby. Żądanie Austrji i P rus, 
przedłożone królowi duńskiemu, nważa za śmie­
szne, którego król jak o  uczciwy człowiek i mo­
narcha konstytncyjny w żaden sposób w tak 
krótkim czasie, w 48 godzinach, bez sejmu swo­
jego przyjąć nie mógł. W ojska poruszyły się dla 
nadania nacisku warunkom położonym, lecz nie 
są to już wojska Związku niemieckiego, ale woj­
ska wielkich mocarstw, albowiem utraciły pier­
wotny swój charakter przez świeże kroki Austrji 
i Prus. Na to odróżnienie kładzie Iskra szcze­
gólny n ac isk , gdyż wedle tego kierow ał się 
wydział finansowy w swej uchwale, i pozwala 
na przeszło 5 milionów kredytu, wedle repar- 
tycji bundestagu przypadających na Austrję w 
wykonaniu uchwalonej egzekucji przeciw Danii 
w sprawie niemieckich księztw Nadelbiańskich. 
Okupację Szlezwiku wzięły pierwszorzędne pań­
stwa niemieckie bez uchwały, a nawet na prze­
kór uchwały buudestagu w swe rę c e ; dlatego 
na tę okupację nie da się pieniędzy, a nawet 
ich też rząd dotąd wcale nie wymaga. Uważa 
p. Iskra dalej, jakoby rząd źle uczynił, postana­
wiając wobec obradujących Izb państwa tak  do­
niosłe kroki, nie zapytawszy się ich o zdanie i 
nie zażądawszy od nich pierwej pieniędzy; na­
pomyka o zamysłach mniejszych państw niemie­
ckich, porównywa je  z owemi państw pierwszo­
rzędnych, i wyprowadza z tego wniosek nieko- 
rzystuy dla państw pierwszorzędnych. Wspomina, 
jak to  obce dwory czyhają na niezgodę niemie­
cką, i ja k  z niej chcą korzystać. Izba z wielką 
biedą znalazła zaledwo środki do opędzenia 
gwałtownych potrzeb bieżących, a teraz rząd wy­
maga znowu pieniędzy na obce sprawy. W pra­
wdzie rząd utrzym uje, iż krokiem swym chce 
utrzymać pokój, który państwa małe chciały za­
kłócić. Owoż z ten? zdauiem rządowem większość 
wydziału fiuausowego się nie zgadza i proponuje 
pod tym względem rezolucję Izbie, naganiającą 
politykę ministerstwa. Rząd utwierdzou zrobionem 
w sprawie polskiej doświadczeniem względem 
Anglii, sądzi, że ta  będzie tak groziła rów iaei 
w sprawie duńskiej palcem w kieszeni, a więc 
tylko depeszami, a że w końcu się cofnie i ją  
opuści całkiem, jak  to sprawę polską opuściła. 
Takie samo mniemanie ma o Francji, lecz to są 
prawdopodobieństwa i kombiuacje, którym bez­
względnie wierzyć nie można. Austrja chce po­
koju dla rozwinięcia wewnętrznego, a coż za­
wiera w sobie ta  wojna? Oto aby utrzymać pro­
tokół londyński w swej mocy, w czem Iskra j e ­
dynie interes Danii upatruje. W tych okoliczno­
ściach wydział zrobił swoje, a Izba niech zrobi 
znowu swoje.

Po tej długiej mowie p. Iskry ogłosił p re ­
zydent mówców, zapisanych za wnioskiem wy­
działowym i przeciw wnioskowi. Za wnioskiem 
zapisali się do głosn pp. Brinz, Rechbauer, Ku- 
randa, Skene, Schindler, Herbst, Gschuitzer, hr. 
Kinsky Engeni, Kaiserfeld. P r s e c i w  Biegeleben, 
Berger, hr. Vrints, T inti, Sartori, hr. Hartig, 
Brosche, P ratoberera, Poche, W alterskirchen. Wi­
dzimy ogromny poczet mówców i widzimy, że 
się zanosi na Dardzo rozwlekłe rozprawy. Dziś 
mówił p. Biegeleben, p. Berger i p. Brinz, lecz 
o ich mowach nie donoszę wam dzisiaj, bo go­
dzina pocztowa nadchodzi i trzeba list zamknąć, 
aby was zawczasu doszedł.

Jutro posiedzenie i dalsze rozpraw y; zam­
knięto posiedzenie o pół do 4tej popołuduiu.

Z L u b e lsk ie g o  28. stycznia.
(B ) D ziennik Powszechny doniósł o zupeł­

nej klęsce oddziału Lutyńskiego, zadanej mu przez 
kolumnę pod dowództwem kapitana B urd jan a , 
niedaleko wsi Rudni. Wiadomości, z pewnych 
źródeł mnie doszłe, prostują fałsze moskiewskie 
w sposób następujący:

Oddział L utyńskiego, liczący zaledwie 50 
koni, został rzeczywiście ze świtem d . 16. niespo­
dzianie zaatakowanym na gruncie wsi R u d n i  przez 
kolumnę ruchomą , sk ładającą się z 150 drago­
nów, pod dowództwem kapitaua Burdjana. Nasi, 
chociaż trzykroć słabsi liczbą i nieprzygotowani, 
stawili rozpaczliwy opór, a to tem bardziej , ile 
że kanał, czyli rów wielki, przez k tó ry  przesa­
dzić nie było podobieństwa , do którego wrogi 
naBzych przyparli, odejmował wszelką nadzieję 
odwrotu i ocalenia. Idąc za przykładem  swego 
dowódzcy, jazda nasza dokazywała cudów w a­
leczności; lecz nie mogąc się przebojem w ydo­
stać z tego piekła, byłaby do nogi w pień wy- 
e iętą , gdyby nie oddział majora G rom ejki, któ­
ry  w liczbie 150 koni na odgłos strzałów przy­
był na pole bitwy. Nastąpił krwawy odwet. 
Dzielna szarża Litwinów na tyły nieprzyjaciel­
sk ie , w pierwszym zapędzie złamała szyki ran- 
skiewskie, a dragoni, którzy przed chwilą dobi­
ja li rannych Lutyńskiego, zostali w pień wy­
cięci.

Z dzielnych żołnierzy Lutyńskiego zostało 
zaledwie 30 zdatnych do b o ju ; jednakże dowódz- 
ca zebrał nowy oddział, kilkakroć liczniejszy- 
Kare konie d ragońsk ie , z pełnym rynsztunkiem 
moskiewskim, odebrane w ów czas w rogow i, ? a 
których pełnią teraz służbę żołnierze Lutyńs^ie- 
go, i trzy wielkie kurhany Moskali pod Rudnią 
— wymownie i długo będą zaprzeczać jednemu 
z rozlicznych fałszów urzędowego dziennika.

Ziemie polskie.
E p o la  walki. Zwracamy uwagę na po­

w yższą korespondencję naszą z Lubelskiego. 
Podejrzywaliśmy raport moskiewski o potyczce 
pod R u d n i ą .  Pokazuje się teraz, że raport ten 
tylko pierwszy ustęp tej potyczki podał, i to s fa ł-  
szowauy —  a o końcu jej, jak  na;świetniejszym  
dla oręża polskiego , zamilczał. Lutyński isto­
tnie poszedł w lasy, korzystając z p ozycji— ale 
zniósłszy z G r o m  ej k ą  oddział moskiewski i na

| dragońskich koniach, w moskiewskim ryn- 
* sztunku.

Raport o potyczce pod S t a r ą  w s i ą  podaje 
Dziennik Powsz. znowu nie jak o  biuletyn urzę­
dowy, ale w formie korespondencji, — snać sam 
nie dowierza treści jego . Korespondent ten m nie­
many pisząc ten raport, miał już w ręku opis 
tej potyczki z Gazety Narodowej, taktyczne ru ­
chy opisuje też mniej więcej podług naszego o- 
pisu, i dokładnie podaje cyfrę jeńców, gdyż 
w istocie leży 26 rannych z tej jio tyczki w Hru­
bieszowie w niewoli. Ale nieprawda jes t jakoby 
Komorowski prowadził przeszło 100 ludzi, gdyż 
było mniej niż 70, i jakoby tylko 30 kozaków 
miał dowodzący tan? Moskalami Jordanów, gdyż 
w samym końcu potyczki na jednego tylko Ko­
morowskiego i jego kilku towarzyszy natarło 30 
do 40 kozaków. Charakterystycznie kończy ten 
raport m oskiew ski: „Z naszej strony jes t tylko 
raniony jeden uriadnik kozacki Sewastjanow. 
Znów tylko j e d e n !  powiedzą nieprzyjacielskie 
relacje. Cóż ro b ić ! taki jest rezultat, usprawie­
dliw iający bardzo wymownie ten ogólny wnio­
sek, te  w obecnej wojnie gdzie my tracimy j e ­
dnostki, tam giną dziesiątki powstańców 1“ A 
my pow iem y: „Cóżby robił moskiewski złodziej 
w epoletach, gdyby nie okradał cara, biorąc za 
poległych do swojej kieszeni żołd i krupy, po­
zostaw iając ich na liście kontyngentu ? Nie by­
łoby czem „szumit."— Do spisu poległych w tej 
potyczce dodajemy Helda, który w obronie ko­
legi 6 razy cięty w głowę, we dwie godzin od ­
dał bohaterskiego ducha.

Nie rozumiemy zupełnie co znaczą wyrazy w 
Przeglądzie politycznym nr. 24. Chwili: „W  Lu­
belskiem z d a j e  s i ę  walka znowu o ż y w i a ć ,  
a chwilowe zawieszenie broni na całym teatrze 
wojennym, spowodowane mrozami i śuiegami, 
z a p e w n e  skończyło się." Nie chce się oczom 
wierzyć, że numer ten Chwili nosi datę 30. sty­
cznia. Jak  to? tych kilkanaście potyczek, pra 
wie dzień po dniu w Lubelskiem staczanych, o 
których przecież tak biuletyny Moskwy ja k i  do­
niesienia naszej gazety a w tym właśnie nume­
rze nawet swoje własne Chwila podała — 
n ap ro w ad za ją  tylko na d o m y s ł ,  że z d a j e  
się walka znowu ożywiać? Co to znaczy? A za­
wieszenie broni z a p e w n e  skończyło się I Czyż 
nie słyszą w Krakowie żadnej wieści z Krakow­
skiego, Sandomierskiego i Kaliskiego ? To chy­
ba ja k i duch niewidomy niewidomie wtrącał do 
szpalt Chwili doniesienia z obozu Bosaka i od­
działów Rębajl /  i W agnera, tak  że redakcja sa ­
ma tego dutąd nie spostrzegła? Co to znaczy?

Chwila powiada, że z Królestwa nie ma ża­
dnych nowin prócz niejakich szczegółów o zwy 
ciężkiej walce R ębajły , którychto „niejakich* 
szczegółów podać nie raczyła, dodając tylko, że 
kasa, przez R ębajlę Suchoninowi zabrana, liczy­
ła  2.500 rubli.

Prócz tego podaje Chwila n a s t ę p n j ą c e  
s z c z e g ó ł y  z Lubelskiego:

„Przetrwaliśmy dotąd najtęższe, bo 24-sto- 
pniowe mrozy. Bóg czuwał uaa nami i ręka jego 
nas osłoniła od śmierci lodowej. Podczas naj- 
sroższej zimy, połączone oddziały nasze Lenie- 
ckiego i Mareckiego, lam ierzyły na Nowy rok 
ruski (13. styczuia) zaalarmować Lubartów, gdzie 
w pobliżu stał także oddział Szydłowskiego. 
Przez przewodnika na myluą, kierunkowi nasze­
mu przeciwną drogę sprowadzeni, zmuszeni by­
liśmy cofnąć się na północny zachód przez So­
bolew i Rarolnie w kierunku Kocka. Moskwa, 
k tóra w sile 4 rot piechoty i sotni kozaków po­
szła za nami w ślad na wozach, zmusiła nai do 
przyjęcia bitwy pod W o l ą  S k r o m o w s k ą .  
W utarczce tej, d. 14. stycznia stoczonej, straci­
liśmy 20 zabitych, a 15 po większej części ra n ­
nych wziętych do niewoli; między zabitymi jest 
także dzielny kapitan Zawadzki. Po tej potyczce 
rozdzieliły się oddziały n asze : piechota poszła 
na południe, Marecki z konnicą na wschód połu­
dniowy, a Leniecki z swoją konnicą podążył na 
południowy zachód. Dalszy pochód oddziału m a­
jo ra  Mareckiego jest mi niewiadomy, zaś od­
dział Lenieckiego napadnięty został d. 21. s ty ­
cznia w R u d c e  przez szwadron dragonów i 
sotnię kozaków, przyczem stracił 4 zabitych i 
2 raunycb, przez Moskali zabranych, Leniecki z»ś 
pociągnął dalej w głąb, by wzmocnić siły swoje 
nowo utworzonym oddziałem, jak  to wiem z pe 
wnością, z przeszło 500 ludzi złożonym.

O oddziałach, w poładniowych stronach Lu­
belskiego i w Podluskiem działających, nie mogę 
bliższych podać szczegółów, bo ja k o  żołnierz 
pilnuję tylko mojego ouowiązku, a o kierunek 
wyższy nie troszczę się, będąc pewnym, że nasi 
przywódzcy nąjlepiej o nim Bądzić mogą. To 
wszakże z pewnością donieść wam mogę, że o- 
prócz naszych oddziałów operuje szczęśliwie 
rozdzielony oddział Szydłowskiego, i drugi, z 
piechoty i konnicy złożony pod przewództwem 
oficera K .; te bowiem obydwa oddziały, z na- 
szemi w styczności będące, na własne oczy wi­
działem* “

Znane są już nam z Dziennika Powsz. 
szczegóły o spotkaniu między oddziałem P a ^ ła  
Kosy a Moskalami. Otóż według Chwili Kosa 
został otoczony przez pięć oddziałów moskiew­
skich w chwili gdy miał broń odkopać f  wsiąść 
na koń. Sztab tylko był na konin, uzbrojony, i 
składał się z lOeiu osób, a 140 szeregowców 
było pieszo.

„Widziałem, pisze korespondent Chwili, tych 
ludzi po 10-dniowym marszu dniem i n o cą ; w 
chwili gdym ich widział, 9 nocy nie spali a 36 
godzin nie jedli. Po dwugodzinnym śnie i po 
śniadaniu, bez najmniejszego szemrania poszli 
dalej. Dzielni ludzie, żadenzuieh żywcem wziąść 
się j i e  da.

i D n i a  10. grudnia oddział moskiewski w y­
szedł z Warszawy pod dowództwem pułkownika 
piechoty Weintraube, złożony z batalionu p ie­
choty, ze szwadronu kaw alerji pod dowództwem 
pułkownika Witte i z sotni kozaków. Pyzy od­
dziale tym był adjutant Berga Wahl. (O ddział 
ten którego celem było otoczyć, i zniszczyć od­



dział Pawła Kosy, wyszedł z W arszawy przez i 
rogatki belwederskie, pod Jeziorną przeszedł* 
Wisłę, w Karczewiu wsiadł na podwody i ndał się 
do wsi Całowania i Sobień Kiolczewsk ich. Przez 
3 dni tj. d. 11, 12 i 13 grud. Moskale nikogo z So­
bień Kiełezewskich me wypuszczali i całą wieś 
najzawzięcie; ziewidowali. AdjutantW ahl odzna­
czał się ia jad ło śc ią^  Rysopisy oficerów Pawła 
mieli — chociaż niektóre z nich były błędne. 
Dnia 14. grudnia oddział wyszedł trzema aro 
gami ku Wildze. We wsi Cyganówce, należącej 
do obywatela Dwernickiego, aresztowali dwóch 
młodych ludzi, z których jeden poddany austry- 
jacki, Julian Wodzyóski aptekarz, okazał pasz­
port swój, w.zowany przez konsula austrjackie- 
go w W arszawie. Adjntant Wahl nie czytając 
paszportu rozdarł go, i uderzył Wodzyńskiego w 
twara. — Po tej scenie jeden  z oficerów mo­
skiewskich zaczął grać jakiegoś byczka na for­
tepianie, a adjntant Wahl odezwał się do jednej 
z trzech córek p. Dwernickiego: — „Vous voye/. 
pourtant Mademoiselle, que nous ne sommes pas 
des animau-s." Milczenie było odpowiedzią. Od­
chodząc W»hl zostawił litografowane nuty p r e c z  
z a m n e s t j ą l  jak o  so u ten ir  po Moskalu. Nuty 
te zapewne ty ły  gdzieindziej zrabowane. Po 
wyjściu ztamtąd gdzie się Moskale obracali, nie- 
wiem, ale w kilna dni później nocowałem z od­
działem Pawła, k tóry  mi m ówił, że był otoczo­
nym przez 5 oddziałów moskiewskich i wy­
mknął się uestraoiw szy ani jednego człowieka.

Dnia 23 grudnia przez grochowskie rogaiki 
wyszedł oddział Czerkiesów w 100 koni pod 
dowództwem Zankisowa i przez Karczew udał 
się ku Garwolinowi. Pomiędzy Garwolinem a 
Żelechowem niedaleko miasteczka Parysowa so­
tnia ta Czerkiesów starła się z oddziałem P a ­
wła, — w starciu tem zginęło Polaków 4ch, 
Moskali lOeiu, Paweł był ranny, ale żyje i bę­
dzie żył.

Spotkanie to pod Parysowem zdaje mi się 
te  mnsiało mieć miejsce na początku stycznia; 
będąc w tedy daleko i sam w tarapatach, nie 
wypytywałem się szczegółowo. Wiem tylko, że 
w styczniu, już po bitwie Paweł Kosa był chwi­
lowo w W arszawie. — Że zaś Moskaie z niezwy­
kłą zajadłością ścigali jego oddział, więc o ile 
wiem Paweł zmienił teraz imie swoje i nazwisko 
oddziału. Dotychczas oddział jego nosił nazwi­
sko oddziału IV. województwa mazowieckiego. 
Między zabitymi z jego oddziału policzyć nie­
stety trzeba W ładysława Górskiego."

W a rs z a w a . Czeskie Nurodni L isty  podają 
dwie korespondencje z Petersburga, na które re ­
dakcja zwraca uwagę. W Petersburgu ma w e­
dług apewmen korespondenta toczyć się od d a ­
wna już w najbliższem otoczeniu cara walka 
między reprezentowanem przez znanego już nam 
Katkuwa stronnictwem ultramoskiewskim, a stron­
nictwem as. Suwarowa, jenerał gubernatora pe- 
tersbargskiego. T am to  s ła w i rz ą d y  M uraw iew a 
„ a  ziemiach polskich, ks. Suwurow chciałby j e ­
dnak rządów więcej ludzkich. Objaw ten pod­
nosimy tutaj, ale jedynie z obowiąku dzienni 
karskiego. Polakom mało zależy na tem, kto 
pójdzie górą w kołach carskich, Murawiew czy 
Snwarów. Golos ma być organem partji Suwa- 
rovi a, otóż z przytoczonego tu niedawno wy 
jątkn, wiemy, jak ie  sa jego  tendencje.

Kątków i Su warów zarówno żądają jako 
Moskale rzucenia Polski pod stopy cara — a 
czy ona ma tam stanąć jako trup jak  żąda Mu­
rawiew, czy jako niewolnik z kajdanami na k a ­
żdym członku ciała — to jak aż  w tem dla Pol­
ski walczącej różnica? Polska walcząca wypo­
wiedziała i dowodzi faktami wszechiawncrui, że 
żąda niepodległości, że walczy ewoli tego na 
śmierć — o trochę mniej lob więcej, tygrysich 
czy ludzkich mąk, je j nie idzie. Niema też n a­
dziei, aby KaUow, który orzekł że despotym 
jest dziejową zdobyczą, najdroższą tradycją Mo­
skwy, i to despotyzm Iwana Groźnego, uległ 
wobec caratu moskiewskiego liberalniejszemu, 
niby ludzkiemu Suwarowowi. Dzisiaj podajemy 
pierw szy list petersburgskiego korespondenta 
Narodnieh Listów.

„Jaka jest dziś kwestja żywotna w Moskwie? 
Pewnie to nie nowina dla nikogo, że jes t nią 
sprawa polska, że na Biebie wciąż zwraca naj­
wyższą uwagę, że najwięcej zajmnle umysły 
moskiewskie, a dziennikarstwo moskiewskie po­
święcając mnóstwo szpalt sprawom z królestwa 
Polskiego i z Litwy, najlepszym tego jes t do­
wodem.

„Skoro tylko na Litwie zaczęło się gospodar- 
Btwo okrutne Murawiewowskie, w Moskwie się 
odezwały głosy żywej sympatji dla tego okru- 
censiw a, na którego samo wspomnienie każde 
Indzkie serce się wzdryga. Głównem ogniskiem 
tejio « e ry  nibyto patrjotycznej moskiewskiej, 
stała się Moskwa, a głównym wyobrazicielem i 
kierowmkmn tego k rzyweg0 palrjotyzmu był i 
jest dotąd Kątków Co to za jeden Katkow?

jes t to człowiek, który był niegdyś przy­
jacielem Hercena i który ą |a dążności swej li­
bera; iej 8Jr“cił profesurę ^ uniwersytecie 
moskiewskim. Przed laty dziesięciu kurator 
Bzkół moskiewskich, jenerał Nazimów, dużo się 
musiał nakrzątać, zanim rząd udzielił koncesję 
Katkow owi na wydawanie miesięczni^ a R u ssk ij  

Tak™ to on by wtedy nieb*/,ńie- 
cznym człowiekiem! Ale czas zmienia ludzi, a 
Katkow zmienił uztandai liberalizmu, skoro typ 
k° Pr?yszedł do przekonania, że on mniej do- 
brze opłaca. . . J
L  -2 ? * d  rokiem wziął on w arendę 0d m«,- 

uniwersytetu polityczne czasopisrjlo 
* o  J Z  i t  Wiedomostt. . J z ię ł i  monopolowi,
*  w ! M> r e f :ja  z jego dziennikiem ^

n u m e >  niepodobną- Zaledwie wy8zło
kilka n u m e r y  t F dziennika m oskiewskiego

< S r t S F p = i -  Katkr  fżylwyPadk J  dkatS g o  jego rozwoju do sfanatyzo- 
' au. umiały aui mogły ocenić

praWdaiweg° je g 0 g aczenia/ Jako zręezny dia-

lektyk dopiął swojego celu. W idząc ogromuy 
skutek z tej gry krętej, przyszedł do uwidzenia, 
że on jest rzeczywiście ogniskiem m oskiewskie­
go patrjotyzmu. A tymczasem Moskwa pod dyk­
taturą swojego publicysty zac/.ęla najprzód pić na 
zdrowie Murawiewa, zaczęła go gł03ić zbawcą 
narodu moskiewskiego. W. książę Konstanty brat 
cesarsk i, którego rządy nad Królestwem były 
mniej okrutne, niż rządy wileńskiego Murawie­
wa, stał się przedmiotem niena wiści mas sfana- 
tyzowanych, a za przyczyną p. Katkowa, który 
mu bez ogródki zarzucił zdradę. Krzątanie się 
Katkowa przechodzi wszelkie pojęcie. W octers- 
burgskich wyższych kołach zaczęto patrzeć na 
Katkowa jak o  na rzeczywistego reirezentanta 
opinii moskiewskiej. Zwłaszcza ks. Gorczakow, 
ja k  powiadają, rzeczywiście boi Się jego zna­
czenia.

„Kiedy więc głos krzykliwy moskiewskiego 
publicysty rozlegał się swobodnie, chcąc wmówić 
we wszystkich, że system Murawiewowski, wbrew 
opinii całej Europy przynosi zaszczyt Moskwie, 
ozwał się wreszcie w Petersburgu głos inny, 
dowodząc, że tak zwany zapał Murawiewowski 
je s t objawem krzywego patrjotyzm u, który nie 
śmie sobie zadać pytania : „„co ju tro  będzie?""

„Opinia ta wystąpiła po raz pierwszy śród 
moskiewskiego dziennikarstwa w dzienniku pe- 
tersburgskim Golos. On to pierwsze dał hasło 
do opozycji, k tóra dzień w dzień coraz w ięk­
szych nabiera rozmiarów. Opozycja ta, na któ­
rej czele stoi osobistość bardzo w Moskwie po- 
j>i.! .ima, hr. Suwarow, naczelny gubernator pe- 
tersburgski, ma już swą bistorję, o której pó­
źniej wspomnę."

Snszczyński, komisarz wydziału śledczego 
w Warszawie, znany z historji z osławioną Szi- 
mową i uczc'wym sędzią Lutosiańskim^fetórego 
łotrostwa, w tej sprawie popełnione, samego 
Berga zadziwiły, został — za uchybienia i nad ­
użycia w służbie — uwolniony ze służby i na 
mieszkanie do Moskwy w ysłany ' Zapewne go 
Murawiew zatrzyma do swoich usług na Litwie, 
która przecież także jest M ojkwąJ W yrok ten 
wydał jenerał-policm ajster Trepów, który teraz 
surowo wziął się do właścicieli domów w W ar­
szawie, karząc za stróżów, jeźli ci od bramy za­
wołani odejdą do jak iej czymmści w domu, lub 
jeźli właściciel nie może stróża utrzymać. S ły­
chać , że p. Zygmunt Wielopolski ma znowu 
objąć posadę burmistrza W arszawy, gdyż jenerał 
Witkowski ma ja k ą ś  inną objąć misję.

W końcu r. z. 1863 wykryto rewolucyjne 
drukarnie: d. 27. października w domu Piotra 
Frydrycha, d. 3. listopada w domu Fabiana Kru- 
pego, 1. stycznia 1864 r przy nlicy Dzielnej w do­
mu naKiżscym do spółki pod firmą Szcn i Gran- 
zow, w tymże dniu przy ulicy Mostowej w domu 
Jana Leszczyńskiego, a przy ulicy Ordynackiej 
przed domem Ludwika Kraiińskiego zabito rew i­
rowego naczelnika cyrkułu 10. Józefa Galińskie­
go, a wykonawcę schwytano. Za to nakazała 
Moskwa wydrzeć sposobem kary  od Frydrycha 
1000 rsr., Od Krupego 300 rsr., od soółki pod 
firmą Szen i Granzow 400 rsr., od Jana Liszczyń- 
skiego 350 rsr. i od Ludwika Krasińskiego 750 
rsr., z zastrzeżeniem, że jeżeli nie wniosą lej 
kary w ciągu dni siedmiu od daty ogłoszenia 
jej przez pisma publiczne, takim w razie domy 
ich zajęte zostaną na kw atery wojskowe.

Ostatnie wiadomości.
Wszystkie doniesienia z Danii każą sadzić, 

że w Kopenhadze silnie postanowiono stawić 
czoło piństwom  niemieckim. Zachowując wobec 
przeważnych sił niemieckich taktykę odporną i 
cofając się na obronne stanowiska między mia 
gtami Szlezwikiem i Friedrichstidtem , spodzie­
wają się przez to zyskać na czasie i za pośre­
dnictwem dyplomacji załatwić sprawę pokojowo,
0 co przedoszystkiem Anglia się stara, — jak  
to  ̂ również na innem miejscu wspominamy. 
Dzienniki angielskie z ostarnich dni, po nieda 
wnych zapewnieniach pokojowego załatwienia 
sprawy duńskiej, znowu z m ałą w tym wzglę­
dzie przemawiają nadzieją. A główną przycz; i^ą 
niepowodzenia zabiegów dyplomatycznych Au 
glii, je s t widocznie Francja, bez której jak  się 
pokazuje, gabinet angielski niczego w Etironie 
uczynić nie może, i której polityka obecna 
mianowicie wobec sprawy duńskiej, może pozba­
wić Russela teki ministerjalnej. Francja nie prze­
chyla się Btanowczo na żadną stronę w sprawie 
duńskiej, czyni tylko niekiedy przedstawienia 
dworom niemieckim, nie popierając takowych 
jednak groźbami, Francja, jeduem  słowem, wy- 
czeKuje. Auglia, widząc siebie w ten sposób 
izolowaną niepokoi się, grozi Anstrji i Prusom
1 Łbroi się, chociaż zawsze jeszcze usiłuje po­
jednać mocarstwa te z Danią, nie tracąc do 
ostatniej chwili nadziei pomyśluego rezultatu.

Anglia korzysta z udzielonej świeżo zwłoki 
dla Danii przez Prusy i Austrję, i wszelkie czy­
ni wysilenia ku pojednaniu. Zaklina Prusy i Au­
strję i cale Niemcy, aby przychyliły się, póki 
czas jeszcze, do zbawiennych przedstawień, tłu ­
macząc im że nie m ają spodziewać się najmniej­
szej korzyści z uderzenia na Danię. Rady te 
wszakże nie skutowały wiele w ciągu dwóch 
miesięcy, a Opinion nationale wątpi, czy w o- 
statnich dniach osiągnięto jak i rezultat.

Do Kotońskiej Gazety piszą z Londynu d. 
27. stycznia: i.W ażną bardzo wiadomość wam dziś 
przesyłam, za której prawdziwość ręczę T utej­
szy iz nd przesłał depeszę do Paryża, w której 
oznajmił iż Anglia jest gotowa i życzy, sobie dla 
obrony cał-iści Danii chwycić za broń i wzywa 
Francję do współdziałania Cesarz, któremu lord 
Cowley osobiście tę propozycję lorda Russela 
przedstawił, odpowiedział nio namyślając się dłu­
go: „Nie. Francia nie widzi powodu mieszania się 
czynnego w tę sprawę i będzie wypadki uw a­
żnie śledzić/* Oapowiedź ta bardzo niemile do­
tknęła rząd tutejszy, a dzisiaj rano mieli zgro­

madzić się wszyscy ministrowie aby powziąć po­
stanowienie co dalej czynić. Zapewniają tu , że 
i Moskwa oświadczyła iż neutralnie się zachow a.1

Do Pressy zaś piszą z P a ry ż a , że czynue 
wystąpienie Francj jest tylko kwcstją czasu. 
„Jeźli Francja z założenemi rękami dziś jeszcze 
przypatruje się wypadkom nad E jd erą , to czyni 
to w pewności, iż ten. uzyska większe korzyści 
w Londynie. Dnia 4. lutego zbiera się parlament 
angielski. Jeźli do tego czasu nic stanowczego 
nie uczyń? ministerstwo angielskie, to m inister­
stwa Russela życie policzone będzie na godziny. 
Zapewne lord Clarendon zajmie jego miejsce. 
Jeźli zaś w ostatniej chwili lord Russel zdecy­
duje się na wysłanie floty na Północne m orze, 
alb / poczynić inne zaczepne kr ki przeciw nie­
mieckim mocarstwom, to Francja wtedy będzie 
dosyć miała czasu do przechylenia się na tę 
lub na ową stronę, albo do przekroczenia Renu 
z przyzwoleniem Anglii. Kłopoty angielskiego 
m inistra są tak wielkie, że ten drugi wypadek 
uważają w Paryżu za niezawodny, w którym 
to razie stosunki atfansowe Europy od razu 
przybrałyby zupełnie nową fizjonomię."

La France i wszystkie dzienniki paryzkie 
utrzymują, że ze subskrypcji pożyczkowej wpły­
nęło jedynie tytułem p i e r w s z e j  r a t y  500 mi­
lionów, więc cała subskrypcja, rozłożona, jak 
wiadomo, na rat 10. wynosi 5 miliardów (5.000 
milionów franków), zamiast żądanych od rządu 
300 milionów. „Rezultat, któremu zaprzeczyć się 
nie da" — piszą dzienniki niemieckie.

Dnia 28. bm. (we czw artek) miała się roz­
począć debata nad sprawą polską we francu- 
skiem ciele prawodawczem. La Patrie  zamie­
szcza z tego powodu piękny artykuł z podpisem 
p. Drćolie, którego artykuły uchodzą za pół- 
urzędowe, upominający Izbę. aby baczyła na 
smutną przyszłość Europy, jeżeli zwycięży poli 
tyka m oskiewska, — aby pamiętała, że cesarz 
Napoleon nie może postępować tak, jak p p .R ech - 
berg i Russel,

0  przebiegu debaty nad sprawą polską i 
kongresem europejskim, tudzież o losie trzech 
poprawek nie ma żadnych doniesień. Dzisiejsze 
dzienniki przynoszą tylko telegram, że adres 
został przyjęty większością 234 głosów prze­
ciwko 12.

W dalszym ciągu rozpraw nad wyprawą 
meksykańską w francuzkiem ciele prawodawczym, 
mówił Thiers dnia 25. b. m., dowodząc bardzo 
gruntownie i pośród oklasków, że ekspedycja ta 
je s t nieszczęsnym konceptem i będzie miała złe 
skntki dla Francji.

Z 23 prowincji m eksykańskich, do końca 
grudnia 17 miało przystąpić do wotum notablów 
ofiarującego arcyfcsięciu Maksymilianowi koronę 
meksykańską. T ak  donosi La France , lubiąca 
przesadzać,

Do Lugano w Szwajcarji przybył francuzki 
komisarz policji Lefebre, dla szukania siadów 
spiskn na życie Napoleona. W Rzymie policja 
francuska trz ę s ła  także po obywatelach, ale ni­
czego się n idotrzęsła. Zresztą do Paryża nad­
chodzą z Włoch ciągle adresa, ubolewające nad 
spiskiem czterech Włochów.

W Neapolu odbywają się składki pieniężne 
dla powstańia polskiego. Zajmować się ma zbie­
raniem głównie Ricciardi, który w tym celu 
zarządził w hotelu „Washington" wielki bazar, 
z którego już kilka tysięcy franków upłynęło.

Z Florencji piszą do Gener. Cor., że m uu- 
cypalność tam tejsza dowiedziawszy się o ostatnim 
atentacie paryzkim, pospieszyła z wysłaniem de- 
putaeji do Paryża, celem oświadczenia Napoleo­
nowi oburzenia „całego krąjn" z powodu owej 
zamierzonej zbrodni, tudzież z powodu ie  spra­
wcami powtórnie byli Włosi.

Mówiąc o wzrastających za granicą sympa- 
tjach dla Polski, donosi Journal de Debats, że 
francuski minister oświecenia panom Legnnyć, 
Labaulay, Ferdynandowi de Lasteyrie, Hen­
rykowi Martin, Fancher de Careii, Lefebre, 
Pourtalis, Saint Marc - Girardin pozwolił miewać 
literackie prelekcje', z których czysty dochód 
przeznaczony jest na wsparcie rannych po­
wstańców polskich.

Lord Palmcrston rozesłał do swych zwolen­
ników parła ■ entaroych cyrkularz z wezwaniem, 
aby się licznie zebrali przy otwarciu parlamentu 
dnia 4 lutego, albowiem pierwsze zaraz posie­
dzenia będą poświęcone ważnym sprawom.

Książę serbski Michał ma — j ftk Srbsfte 
So tine  donoszą — zamiar w razie , gdyby się 
niedoczekał syna — adoptować księcia Mikołąja 
czarnogórskiego

„Przyjaciele swobody i wolności niemiec­
kiej” , których kumitet główny istniej®, w Lon­
dynie, szerzą pomiędzy Madjarami wojska au­
striackiego, stojącego w Holsztynie, odezwy z 
godłem . „Za naszą wolność i waszą- f” ?c. 
żyją Węgry ! Niech żyją Niemcy wraz z Hol­
sztynem i Szlezwikiem 1“ Podobne odezwy mają 
krążyć i między słowiańskiemu pułkami Anstrji. 
Niezręczna ta  agitacje zmusi rząd austrjaoki do 
zaniesienia skargi na chęć uwodzenia i demora­
lizowania jej szeregów. Vaterland utrzymuje, że 
a-itacja ta trwa od miesiąca jnż za pomocą pism 
□ lotnych, które się drukują w Hamburgu po ma- 
diarskn i niemiecku. Pruscy żołnierze są także 
przedmiotem takiego „obrabiania medorze-

CZtie Wy»yłka wojsk austriackich miała trwać do 
d 28. b. m. na 48 pociągach nadzwyczajnych. 
Teraz donoszą, ż® ° dwa dni ją  przedłużono, 
iróyż pójdzie jeszcze 16 pociągów nadto.

1  Hztutgardu telegrafują 29. b. ro. do Ber- 
liua, iż urzędowy Staats Anzeiger donosi o za­
warciu między Danią a Szwecją ugody, na mocy 
której 35.000 wojska szwedzkiego wkroczyć ma 
dp banii ku obronie Szlezwiku. — Z Berlina 
znov.u w tym samym dniu telegrafują do Wie­
dnia, iż wisdom >ść powyższą u ważają za bez­
zasadna.

Zerwanie koiei żelaznej koło Radomska 
przez powstańców dnia 22. bm. potwierdza się. 
Partje tamtejsze jazdy  polskiej i piechoty zebra­
ły się umyślnie tego dnia dla obenodu rocznicy 
p twstania, i przypomnieli się tym sposobem Mo­
skalom. Dokonawszy takiego sonyamr, pisze k o ­
respondent Br. Ztg., dali parę strzałów i kazali 
strażnikowi kolejnemu donieść na stację w ich 
imieniu, iż wracają teraz znowu na kwatery zi­
mowe, i dopiero kolo wiosuy poaażą się znowu.

Tegoż samego dnia w Jabłonnie, o milę od 
Warszawy, pokazał się niespodzianie hufiec j a ­
zdy polskiej, odczytał tamże manifest Rządu na­
rodowego zgromadzonym mieszkańcom, był na 
nabożeństwie i wyniósł się w swoją drogę. W 
pół godziny później nadciągnęl. Moskale z W ar­
szawy na podwodach, ale poaazano im tylko 
jako ślad bytności powstańców — spalone księgi 
meldunkowe.

Słyszymy właśnie, że w uałym kraju rocz­
nica powstania była dniem alarmn dla wszyst­
kich załóg moskiewskich. Wszędzie, gdzie na­
wet chwilowo c.e było żadnych oddziałów party­
zanckich, pokazały się one, przebiegły lotem o- 
kolicę, i znikały znowu ne leże zimowe. Mróz 
bowiem dochodził 25 stopni i dopioro naząjntrz 
puścił.

Korespondent warszawski do Bresl. Z tg . 
donosi, że dnia 23. b. m. pod Błoniem (nieda­
leko Warszawy po lewym bizegu Wisły) wpadł 
przypadkiem do niewoli Jankow ski, dowódzca 
partyzantów, i że go Moskale pod silną eskortą 
sprowadzili do cytadeli. Jestto wedie wszelkiego 
prawdopodobieństwa myłk» co do osoby, ponie­
waż naczelnik Jankowsai, który od samego po­
czątku dowodził oddziałem, znajduje się obecnie 
w Lubelskiem z partją jazdy, podobnie jak i 
Żychliński, którego także Moskale mieli złapać 
ja k  się im zdawało.

Potwierdza się zkądinnąd i wiadomość, po­
dana wyżej w korespondencji z Lnbelskiego o 
korzyści, odniesionej przez Gromejkę nad d ra­
gonami kap. Burdiana kołc Rudni nitdaleko 
Buga. Gromejko liczył oddawna 50 jazdy i ope­
rował zwykle wspólnie z Wróblewskim, który 
miał 100 koni jazdy litewskiej. Na począikn stycz. 
obaj poszli na Litwę. Tamto Gromejko wzmo­
cnił się do siły 150 koni, i z tym hufcem po­
mścił d. 16. b. m. klęskę Lutyńskiego (właści­
wie Lityńskiego).

W nocy z d. 26. bm. trzęsła policja mookiewska 
w Warszawie pomieszkanie i sklep Lessera kupca.

Panowie Niegolewski i Sulerzycki zostali 
uwięzieni napowrót w Berlinie ania 26. b, m. 
zaraz nazajutrz po zamknięciu Izby. Co się stało 
ze Śzumanem i Łubieńskim — nie donoszą 
dzienniki.

Telegramy Gazety Narodowej.
W i e d e ń  3 1 . s t y e m f a .  Na w czoraj- 

szem posiedzeniu Izby niższej, zamknięto 
rozpraw y jeneralne nad kredy.em  lOmilio- 
nowym i rezolucją. Grocholski w niósł p o ­
p raw kę n a s tę p u ją c ą :

,,Izb a  pozw ala na k redy t ze środków  
państw a, lecz z zastrzeżeniem  przyszłego o- 
znaczenia, o ile pojedyncze k ra je  Koronne 
będą tym kredytem  do tkn ięte/*

Przytem  ośw iadcza G rocholski, że jeśli 
ta popraw ka będzie odrzucona, Polacy u su ­
ną się od głosow ania.

Dalszy ciąg rozp raw  w poniedziałek. 
M inistrowie jeszcze  nie zabierali głosu.

K r o u [ k a.
Ifaboieńotwo żałobne za dusze poległych 

Fajsławicami, odbyło się w "ioraj z  wielka świetooici 
kościele 0 0 .  dominikanów. P rzy wszystkich ołtar 
były  msze, z których jedna uaw iańska; katafalk  pin 
przystrojony i oświetlony rzęsiście. Cechy i brai 
przyczyniły się wielce do nświetnienia tego  nabożed 
ofiarowaniem znacznej ilości św iatła i różnych n 
bezinteresownie.

W czoraj wieczór ajent policji aresztował wy 
zęcego z kaw iarni teatralnej p raw nik , p . Paulewic 

zaprowadził do dyrekcji policji, gdzie go aż do si 
petek najściślej przetrzęśniono. A resztujący go ; 
oświadczył, iż go zna dokładnie, i że aresztow ał g 
rozkaz psna dyrek tora  policji. G dy nic nie zualej 
podejrzanego przy  p. Paulewiczo, puszczono go na 
nośc natychm iast.

D ’isiaj zrai » o godzinie 6tej o d b y łi sie „ „ i i i  
Urografii p K ostkiewicza; bezsk iteczna.

H ew lk ja  W czoraj po godzinie 7mej zrana od
%,e śe s ła  rewizja przy uHCy K aro l, L u d iik a  w pom
kania pan. br Heidel. Przeszukiwano wslystko n.e leziono nic podeirzanecn i„ wozysno i nie
młodego człowieka k tó ry  a^e .Dri;.y '“ owsno .Jed 
kazal y  S1? k artą  legitym acyjną

Tegoż dnia ja k  donos. L emb. z t s ,  za przyby 
w .e ,n rn eg o  pociąga aresztowań na dworcu ko
r i f m* h f  080 P Ar*9twr° w o - p o l ie y jn y o h  p ow oi
Dla tychże samych powodów  aresztowano w czasie
wizji po  ̂ . . (g inn$ osobę, przy której miano zna 
kompromitujące papiery j proklam acje rewolucyjne.

Rozprawy ostateczne. Za udział w powstaniu 
stali sk tzani dnia 28. bm. przez intejazy c. k. sąd ks 
pp. Jan M i e l n i k ó w  ze Zalanowa 331. licz. uauczj 
prywatny na 1 miesiąc więzienia i W incenty 0  1 1 
ze Lwowa 32 I- licz. były porucznik c. k. wojak aui 
jackich na 14dniowe więzienie. C. k  p rokara to ij: ■ 
siła w obu procesach 1 rok  w ięzienia.

Pobicie. Dnia 28 bm. po godzinie 10. w nocy 
padniętym został na ulicy Piekarakiej praer 5 niesa



mych judzi i mocno pobitym jeden z wachn -nów poli- 
cyjDyrb, w chwili właśnie, gdy się zabierał do otw iera­
nia dfewi swego domu. Na k rzyk  jego  o ratunek zni- 
cnęli nieznajomi, a Ltnl>. z tg . aodaje, i ż byli w polskich 
oarodcwyeh strojach.

(I) Ł  pod Jarosławia d. 29. stycznia. Przedw czo­
raj odbył c. .c wachmistrz ż .ndarmerji z Jarosław ia z 
kilkoma żołnierzami ścisły rewizje w pomieszkaniu pleni­
potenta dóbr pawłosiuwskicb, p. Cucbarzcwskiego, pod 
niebytaoiić tegoż. Otwierano kufry, walizy i paki, szuka­
no i u innych oficjalistów w tym  folwarku mieszkają­
cych i we w szyjtkich zabudowaniach folwarcznych, przy- 
tern wzięto po odbytej rewizji młodego obcego czło­
wieka, który  p izejeidżał przez Pawłosiów. Od kilka dni 
zdarza się, że c. k. żandarmerja nawet oficjalistów Pa- 
włosiowa, przejeżdżających z folwarku do folwarku, za­
trzymuje.

Z pud Moicibk- Dnia 27. bm. odbyła się powtórna 
rewizja w Medyce. PP . K etterer i Zbierzchowski ukazaw­
szy upoważnienie od p. Cblebika, naczelnika powiatu w 
Mościskach, dane z wyższego polecenia, przedsiębrali tę 
ezyonożć w asj atencji jednego żandarma i 6 ciu żołnierzy 
z *ałogi w Medyce stojącej. — Szukając wedle brzmienia
nakazu I n s u r g e n t e n r ó a t u n g s g e g e n s t a n d e .
zrewidowali ci panowie ściśle, ale z w szelką przyzw oito­
ścią dom mieszkalny, o fie jny , trzy dw orki oficjalistów 

-gospodarczych, oranżerje, spichlerz i stajnie. Chodzono 
po strychach i do piwnic — a rewizja rozpoczęta o godz. 
-Sgiej popołuam u skończyła się o pół do 6 tej wieczorem. 
Nazajutrz od rana do godz. Iszej popołudniu odbywali 
c.' satri urzędnicy dalsze rewizje w dwóch folwarkach, do 
Medyki należących i na leśniczówce. W szystkie te po­
szukiwania były zupełnie bezowocne.

W Krakowie cięgle są  na porządku dziennym li- 
eune rewizje i aresztowania po ulicach. I  tak : d. 28. bm. 
aresztow ał pni roi wojskowy p. Tuszyńskiego, nauczyciela

gim nastyki i właściciela zakład- gim nastycznego. Mimo 
legitymowania się postał p . T  odprowadzony do a re ­
sztów, gdzie jakiś c&°? przesiedział i tym uposobem za­
pewnił się na lekcję. T egoi samego dnia aresztowano z 
ulicy posłańca redakcji Chwili, idącego » a pocztę, a po­
mimo, iż go w dyrekcji policji znają, uwolniono go do­
piero za wstawieniem się. Tegoż oamego dnia rano od­
byto rewizję w klas .torze 0 0 . bonifratrów, gdzie prze­
glądano pilnie cele zakonników, i wzięto wreszcie ze 
szpitalu jakiegoś ucznia krakowskiego. Pp. K distow ski 
i B ijara, mieszkańcy Krakowa, zamieszczają w Chwili za­
żalenie, iż d. 27 b m. o godzinie li te j w nocy, zaare­
sztow ał icb patrol policyjny bez powodu na ulicy i od­
prow adził do aresztu, gdzie aż do 2giej godziny po pół­
nocy przesiedzieli, i gdzie im potrzebne listy Landlowe 
odebrać j. W racających z aresztu do domu zaczepiał zno­
wu teuże sam patro l, grożąc, iż się z nimi w razie po­
wtórnego spotkania jeszcze gorzej obejdzie.

Z powodu tych nieustannych a nieprzyjemnych ko- 
lizyi pisze c / M :  .C odziennie kronikę naszą zapełniamy 
pi twie wyłącznie doniesieniami o aresztowauiacn na uli­
cach przez patrole. Małą jednak tylko czrśu podajemy, 
co widzieć możua, bo wymieniamy te jedynie osoby, Któ­
rych aresztowanie notoryjoie jest nam wiadome. Dawniej 
ograniczały się aresztowania na ludzi młodych, noszą­
cych kurtki, rogatj wki lub franouzkie czapki, później 
rozciągnięto je zapewne do wszystkich młudyck ludzi, z 
których każdy wychodząc t  domu, nie je s t pewny, czy 
go nie przytrzym ają. Był dzień jeden czy dwa, że a re ­
sztowano tych, co mieli futra c z a rn e ; zapewne szukano 
Kogoś, co ma takie fuiru ; ależ w rysopisach osób futro 
nie może być jedynem znamieniem listów gończych. Oa 
paru dni zaś aresztują także ludzi mioaycb, a to często­
kroć pomimo dowodów legitym acyjnych."

W czorajszy, 8 nr. Dali id utka Literackiego zawiera : 
1) S z e w c z y k  S z c z y g i e ł ,  konfederat, szkic z prze-

t złości przez Her-cyka Rierzeńakiego. 2) O b ó z w O j ­
c o w i e ,  opisał F . L (Ookońazenie.) 3) L e g e n d y  h e ­
b r a j s k i e ,  poezje Adama Bełcikuwskiegu. 4) C z e r w  o 
n a  m o r z e ,  v.iersz Stefana Puszczyka. 5) M a u r y c y  
M o c h n a c k i ,  studjum biograficzne (ciąg dalszy). 6) Z 
F  1 o r e  n c j  i (ustęp z listu T. Lenartowie: aj. 7) P  o 1- 
n i s e h e  R e v o l u t i o n e n ,  E r i n n e r u u g e n  a u s  
G a  li  z i en ,  rozbiór H. Szmitta (ciąg daLzy). 8) K o r e ­
s p o n d e n c j e ,  ze Starego Sącza. 9) P r z e w  o d n i k .

Towarzystwo muzyezue dało pierwszy swój wie­
czór tegoroczny we w tores, a nie już w niewygodnej dla 
publiczności i artystów , chociaż pięknej zresztą sali To­
w arzystw a, aie w sali ratuszowej, której Rada miejska 
pozwoliła, uwzględniając cel i zasługi Towarzystw a tego, 
które jest, rzec możua, najmłodszym płodem naszego ży­
cia narodowego w mieście na.zmn. Bez uszczerbku ala 
swego celu głównego, jako przybytku sztuki, zdołało się 
wyswobodzić z pod wpływów, które zeń uczynić chciały 
dźwignię tendeucyj, niekoniecznie dis narodowości naszej 
przyjażnyeh,

Wieczór tan był co do bogactwa programu i a rty ­
stów, odział biorących, może najświetniejszym ze wszy­
stkich. Program  Dył następujący: I. Sonata (d-moll) B ee - 
t h o r e m  na skrzypce i fortepian, odegrali pp. Jacbi- 
mowBki i M ikuli; 2. Duet z opery „ N a b u c h u d o n o -  
z o r "  na sopran i oas. odśpiewali pp. Ledererow a i Ga- 
blenz; 3. S z o p e n a  N octurne(as-dur), Im promptu (as-dur) 
i E tude (gia-moll), odegiał p. M ikuli; 4. pieśń kompozy­
cji p. M i k  u l f  g o i mazurek S z o p e n a ,  odśpiewała 
p. L edererow a; 5. Adagm S p o h r a  i „La CŁasse" 
V i e u x t e m p s a  na skrzypce, odegrał p. Jacbimowski. 
prócz tego odczytał p. Goldenthal ustęp z Pacholęcia 
Hetmańskiego (B itw a u Orsze) W. P o l a  i Wacława 
Rzewuskiego S ł o w a c k i e g o .

Jak  widzimy, wzięli udział najcelniejsi artyści, jakich 
co do muzyki Lwów posiada i którym i szczycić się mo­

że, luźnie zebrani phoUczdcść nie szczędziła taż oajserde- 
czniejszycb oklasków. Najmilej może przyjęte byty  nu- 
mera śpiewu. N id to  rzsdbsi bowiem daje się słyszeć pu 
blicznie słowiczy glos p. Ledererowej i czysty, pełny, 
do instrumeutowej iż tak  powiemy pewności wyiobiony 
głos p. Gaolenza.

K ilka tylko uwag zrobimy Wieczór trw „ł półtrzecia 
godziny, a więc za długo. Najchętniejszego słuchacza 
musi fizycznie -zmęczyć ciągła siedzenie na miejscu lub 
stanie przez czas tak długi, oo przynosi znaczny uszczer­
bek wrażeniu najpiękniejszych i n„jdosbou«Iej wykonanych 
utworów. Pow tóre oba odczyty były za długie, — a po 
winny one być tylko chwilą wypoczynku, u e  rościć so­
bie pretensji do mozolnej uwagi. Po trzecie miejsoa do 
stania na galerji sr za drogie, przezco znaczna część publi­
czności, która musi liczyć sic skrupulatnie z wydatkami, 
mianowicie pp. akademicy, w bardzo małej tyltco części 
z produkcyj Tow arzystw a korzystać mogą,

TEATR D ziś: Rycerze mgły, aram at w 5 . litach 
a 10 obrazach

Składka ■« internowanych. Na ręce redakcji 
w p łynęło : Od pryw atnych oficjalistów państwa Kopy. 
czyniąc i Niżborgów, a zw łaszcza: od pp. F. S. 8 zł- 
50 kr., J. p . 1 złr. 50 kr., 3. | z łr ., J .  W 2 złr., L  P.
1 złr., M. K. 1 złr., F . P . 1 złr., A. Str. I z łr ., F. Oz.
2 złr., A. P. 1 z łr .,  M KI. 2 z łr., W P. 2 złr., A. B. 1 
złr., K. N. 1 złr. i od Motia D rezlera 1 złr. — razem 43 
złr. w. a .; od pani Ludwiki B. 2 zlr., od pani F . G. z 
Obertyna 6  złr. w a.

Na rzecz rannych otrzym ała redakcja pr^az pana
Józefa Macnera 39 złr. 40 k r . w. a., tudzież pierścionek 
złoty z ametystem.

t i o a p o d a r a t w o ,  p r a e m y s l  
I h a n d e l .

— L staw  i  z  l i .  s ty c z n ia  I8 b 4  wzglę­
dem korzyści przyznanych orzedsię b iorstuu  
budowy kolei żelaznej ze Lwowa do Czer- 
niowiec. (Lokońezenie.)

15. A uinicstraoja państwa dla zabez­
pieczania intcicsu, jak i i la z powodu przy­
jęcia gwarancji, jest uprawniona przekonać 
się, czy budów? kolei i urządzenie ruchu są 
w j  wszystkich częśeiaeu wykonane stoso­
wnie i trwale, i żądać, aby wszystko co w 
tym względzie JeM niedokładne, było capra 
wionę lub nsunlęte.

A dministiacja państwa ma prawo za po­
średnictwem organu przez Izbę wyzoaezone- 
go, wgiąaac w postępowanie. KomLarz przez 
i J m r  ist ację pańslwa ustanowiony, moie 
zna dować się na posiedzeuacn wydziału za- 
wiadc w^zsgo, tudzież na zgromadzeniach o- 
gólnyeb ile razy uzna t<> za porrzebne, ma 
prawo wstrzym: ć wszelkie możliwe rczpo- 
rządzenia, Móseby sprzeciwiały się intere- 
Sulli państwa, i z ia  o ti m sprawę do mini­
ster um celem przedsięwzięcia dalszych k ro ­
ków.

| 6. Czas trwania koncesji i zabezpie­
czenia od budowy nowych kolei orzeczone­
go w g. 9. lit. b. ustawy o koncesji na ko ­
lej żelazną, nstanawia się na lat d-ńewńć- 
dziesiąt od dnia otwarcia całej linji kolei, a 
po  upływ ie leg o  czasu koncesja przebUje 
obowiązywać Koncesja ustaje także, gdy 
ustanowione sub 1. termina zrczęcia, u kuć-  
oz< Ma budowy >i p tw arcia cncau wie o ęoą  
4 w /y n a u e ,  a pr7-earoczflna rei micji nie da 
bię usprawiedliwić w mysi 8 . U  Tlf. b. li­
sta  wy aa koncesjach na  koleje te azne, a 
jn iaiaiw iue przez pu lityczue lpb finansowe 
przesileni*.

17. A dministracja państwa zaH rteg aeo - 
bie po opływ ie trzydziestu lat od otwarcia 
saobw na całej Ko . pimwc ś^acan ia  kolei 
koncesjonowanej. Celem oznaczenia ceny 
sp łaceda  hedą liczone czyste dochody ro- 
ox*e przedsiębiorstwa , w ciągu siedmiu lat, 
poprzedzających tern^n spłacenia, z tego 
strąci się czyste dochody z dwu lat namic- 
pom \śln.ejs^ych, i odliczy przeciętny czysty 
dochód z p ■zosti.łych (Jtęcm la: Ta kwota
przedęu iJ, która jednak nie może oyć mniej­
szą ja k  zaręczony dochód -zys ty , będzie 
płacona koncesjonarjuszom jako  dochód ro- 
cz y , aż do upływu ustanowionego terminu 
koncesji.

18. L  Wygaśnięciem koueesji, tudzież 
przez spłacenie kolei, państwo w pierwszym 
razie bez w ynagrodzenia, w drugim za u i­
szczeniem rocznej renty, ustanowionej w po­
p rzedn ia  punkcie, państwo obejmuje na 
własuość i w używanie k o le j, a mianowicie 
grunta, roboty ziemne i sztuczne, całą bu­
dowę kolei nad ziemią ip o d  ziemią, i wPzy- 
s*ko co lo tego należy jako to : wozy, 
dworce kolei, miejeca do ładowania i w y­
ładowania, budynki na miejscach do wjazdu 
i w yjazdu, domy do pilnowania i nadzoru, 
z wszysisiem i urządzeniami rzeczy rucho­
mych i niernehom j cb

Tak przy wygaśnięciu koncesji, jakoteż 
przy spłaceniu kolei, koncesjonarjusze zatrzy­
mują własność funduszu rezerwowego i me- 
w j płaconych aktiwów, tu izież osobnych bu- 
dy ikow , u k o to : pieców do koksu, g ise rd , 
f.roryk najzyn, lub innych sprzętów, śpieble- 
rsów , doków i t. d. do zbudowani, k tó rjch  
byii npoważuieui przez administrację państwa 
x *ym wyraźnym dodatkiem, że n e będą na 
leżeć do '■ałuści kolei żelaznej.

19. Na rzecz administracji państw a za­
strzega się także praw o, ż< jeżeli pomimo 
poprzedniczyi b ostrzeżeń wydarzać się będą 
uchybienia, lub niestosowania się do doku­
mentu koncesji, albo zaniedbanie zobowiązań 
przepisanych ustawami, administracja państwa 
ir  że poczynić przeciw temu kroki odpowie­
dnie prawom, i v edlug okoliczności, nawet 
przed upływem koncesji, oświadczyć konce­
sję jako zniesioną

20. G dyby towarzystwo akcyjne miało 
rozwiązać się jeszcze przed upływem termi­
nu koncesji, administracja państwa ma pra­
wo w k&źdęm względzie takie kroki poczy­
nić. jak ie  i a pi-zedslęwziaść przy wj gaśnię- 
clu koncesji. Leca adm inistracja państwa 
wi żmii) na siebie dalsze oprocentowanie o- 
bligacji z prawem pierwszeństw a, i umorze­
nie tychże według ułożonego planu am or­
tyzacyjnego.

21 . Konoesjonarjuszo będą mieli pierw ­
szeństwo, bez naruszenia prawa przez innych 
już może nabytego, do budowania t 0 iej d 0 
graaicy mołdawsaiej albo moskiewskiej przed 
innymi ubiegającymi się, jeżeli p rz jjm ą te 
same warunki co oni, i jeżeli do tego nra  
wnie się zobowiążą n*jdalcj w przeciągu 
trzech miesięcy ot czasu gdy  te waruoki 
będą im znane.

22 . K ouceajoraijnsze za si sbie i swoich 
ne&tępoów, a  w “Łczególnosci za towaizy-

„two akoyjne na icb miejsce wstępujące, pod­
dają się co ao praw im pizysłużających i 
podjętych zobowiązań względem koncesjono­
wanego przedsiębiorstw a kolei żelaznej, i 
wszystkiego eo z nie o jes t w dązau, austrja- 
ckitn ustawom i władzom tak sądowym jak 
innym.

Art. V III. W ykonanie tej u itaw y pjru- 
cza sie ministrowi handlu i rolnictwa.

Wiedeń, IX. stycznia 1864.
Frłiaeiszek Józef

A rcyksięże R a  i u e r , r. w-
P l e  n e r ,  r w.

Za c. k. ministerium biodlu
Baron K a l c h b e r g ,  r. w.

Z najwyższego rozkazu 
Baron R a u s o u D c t ,  r. w.

Kraków dnia 26. stycznia. Wczor ij u- 
miarkowany był dowóz "boża z królestwa 
Polskiego na granicę, liaudel w ogóle trzy ­
ma się dobrze pod względem żyta a psze­
nica lubo bez życia, wszelako nie przyszła 
do skutku w cenie. Jęczm ień wczoraj po­
szukiwany i w cenie e ę trzyma. Na targu 
krakowskin dzisiaj ruch w ogóle, wyjąwszy 
pszenicę z Królestwa | był ożywiony, gdyż 
,iL czne zak ipua  chciano czynić z Aubtij i 
Węgier. W szystkie gatunki łatw o odcho­
dziły po cenach notowanych; zrś co do 
wywozu psze je y  za granicę na tra n a to , 
rueb był slaby i opieszały. G alicyjska 
pszenica żółta i żyto miejscowe cielce pr 
szuk iw ane; gdy jednak dowóz był skąpy, 
ruch nie mógł nabr ć znaczenia. M*łe par- 
tje, będące na miejscu, nadpłacano nad ceny 
notowane po 10 do 15 centów na korcu.

Chwila.

Ku id w iedeński
a dnia 30 stycznia.

/uńg. długu pańs.G vz ‘ lU 0gi m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5°/ za j JO gi. m k. 
Losy z r. 1860 . . . . . . .
Ajccje banku naród, za 1000 gl. . 
AkeJ f Towarzystw a kred. na 200 gl. 
Lontton 10 funt iterl r ?ow . . .
Dukaty cesarskie sztuka . . . .
Srebro za 100 zb- w. a ......................

W.l a.
g l |c t
71 90 
79 90 
92.50 

776' — 
179 40 
1?0 75 

5 78 
120 50

Kurs lw ow sk i,
x dnia 30 stycznia,

Duknt holenderski . . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimp rt a ł  
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski taAar kur. . . - 
Galjc. listy zast w. a 
Galie, listy zast, m. k. 
Galioyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa. . 
A kcyt kolei żel. gal. .

Przyjechali d 29. stycznia.
Pp. R dziejowski J , z Podola, Łodyń- 

ski H. z Milaryua, ubertyński W’ z Slroni- 
bab, BM F. z Tuliglów , TorosiewicL M z 
Pełtw y, Obertyński 8 z Tuszkowa.

Wyjechali d. 29. stycznia.
Pp. Turzański M. do Sopranów ki. Urbań­

ski R d > Dobrosina, Rozwadowski c- k. po- 
ruoznik do Babina.

Podaiękow anic.
Usztzęsliwieui rodzice składają najser- 

deczni jszo podziękowanie W mn. p. dr. Skał- 
kowskiemu, który starannością i praw dzi- 
wem współczuciem dla stroskanych rodzi­
ców, w yratował 10-miesięczne już pr*wiie o- 
pl ikane, konające dziecię, z zapalenia mózgu, 
róży i spucblizny, prosząc Bi ga by go juk 
najdłużej zachował dla nieszczęśliwych c ie r­
piących.

M ichał i Emilia K napczyńtcy■

7- kamienicy pod I. 8u4'/» na rogu nze- 
wskioj uli-y położony, d. 27. stycznia 1864 ' 
w wieczóp, zginął pies Iegawy, duży, cie- 
mnokasztanowaty, pod szyją białej maści, 
mający na sib ie  Obrożę, na której było wy 
pazone Imię i nazwisko właściciela.

•ndswoa tegoż psa, otrzym a 5  zł. w. a. 
nagrody . _________________81 (1 - 3 )

P A S IE K A
składająca sie z 30 pni Dzierżona, 12 zw y­
czajnych pni i kilkunastu próżrych ułów Dzier­
żona, jost do sprzedania w Remenowie we j 
flworze, ostatnia poczta Jaryczów, 75 3—3 I

O g l o s s e n i a  I z b y  z ł a t w i e ń
we Lw owie N r. 233  w rynku 

(bliższe objaśnienie na liaty frankowane z 
załączeniem 30 cn t.j

W i e ś  o d l e g ł a  p ó ł  m i l i  o d e
■ n  h i  Da t  akcie budować się m*ją:eej 
L W O W A  kolei żelaznej: obe-r - gruntów 
1431 morg. w tycb lasu 695 morg. Sucboj 
intrary 41M0 ełr., oprócz tego ze siana 3000 
złr. Pałac i budynki gospodarcze ca folwar­
kach w dobrym stanie Majątek ten jest z 
wolnej ręki do sprzedania. Cena 120.0U0 zlr. 
Ciężary tabularne 35.000 złr. mogą przy gruc • 
cie zostać.
M a j ą t e k  m i a s t e c z k o  i  w i e ś
w Brzetańskiem  Obszar gruntów 2572 m rg., 
licząc w tym  1763 morg. bisu. Przychodu z 
propinacji, wapniarki, browaru, gorzelni, ce­
gielni, chmielami 7000 złr. Cena sprzedaży
160.000 złr,, przy gruncio zostaje około
116.000 d r
P o s z u k u j e  s i ę  k a p i t a ł u
f n  A A n  na dzierżawę I2 leti ią,
I U - U W  Z ł r -  l8  procent od tego l 300 
morgów ornego po la , * morg tą k , 50 są- 
gow drzewa, z propinacji 700 złr Podatki 
opłaca właściciel

D z i e r ż a w a  w  d n e i a ń i k i m
ó  mU ode Lwowa. Pola ornego 140 morg 
łąk 45 morg., pastw isk spólnycb85 m org., o- 
gronów 5 morg., dom mie&zaalny o 4 poko­
jach z oficyną, kuchnią 1 szpiżarnią, budynki 
gospodarskie, stajni", wozowania, szopy i 
piwnice, młyn nowy o i  kamieniach. Sa^bej 
in traty  jest 600 złr.

K a m i e n i c a  r # ) . " , 1;
nej ręki do sprzedania lab do zamiany za 
dworeb z ogrodem na przedmieśoiu albo 
wioskę. Roi znej in traty  niesie 1500 złr. w. a.
u a n  i a n l a a  na Placu franciszkańskimn a m i e a i c a  ojednem  piątrze z oficy­
ną i dziedzińcem dużym, roeznego dooboriii 
1320 złr. Cena kupna z wr n«j ręki 13500 
z ł r . ; przy kamienicy zostaje 3000 złr.

D w o r e k  m u r o w a n y  " iep o d °i.
401 na Żóikiewskiem przedmiesofu, obok !:a 
sarni W ernera, w guście wili o pięciu pokc- 
jaob, z piwnicą, gtajenką na krowę i komór­
kami, razem z murowną oficyną przez dwie 
partie czynszowuików zamieszkałą i sadem 
dość dużym owocowym, wszystko w dubrym 
stanie, jest za słuszną cenę do sprzedania.

P o s i a d a j ą c y  u m i e j ę t n o ś ć
 t. j  dzielenia lasu na sek-m i e r u l e z ą  Cj0i miawszy na 24 lat słu­

żby dotąd 3 miejsca jak o  leśniczy, szuka po­
sady nadleśniczego od 1 . kwietnia b. r.
L e ś n i c z y  e g z a m i n o w a n y
opatrzony świadectwami aslecającemi szuka 
od 20 . marca odpowiedniej posady

.   blizko miasta w dobrem
b o m  n o w y  położenia o 5 poh 41C .
2 kuchniach, 2 komórkac- , ca 2 parrje, oa 
podatku jeszcze 7 lat woloy. z og-odem w 
dziedzińcu, praj noszący 210 złr. w a. czyn­
szu roczn ie , jest za 3150 złr w a. do sprze­
dania; ns stajenkę i sklepik dla siedzi arki 
miejsce jest osobne do tego domu należące

B o n y ,  n a u c z y c i e l i  j|^ m wp’„“ }
miotów zkół publicznych, uzdolnionych do 
składania egzaminów p :yw atn ie  z uczniami, 
równie jak  wszelkich gałęzi goapoaar :zych 
słng ziemjkiob, rządzców, ekonomów, leśni­
czych z najlepazemt świa dectwsm i i zaletami 
ma Izba u siebie zapisanych. 78 2 -3

Grys źytny i pszenny
z m łyna parowego w Kamionce Stru- 
miłuwej można dosmó w składach 

mącznyeh
J a n a  S c h n m a n n a

we Lwowie przy Nowej ulicy obok 
handlu żelaznego pod I. 19 m. i przy 
ulicy św. Anny w domu p. Breuera 

pod 1. 211 ,.
(Jena grysu grubi g" pszennego za 

100 fot wagi wied- 1 złr. 10 ont., cien­
kiego 1 złr. 60 cn t., cienkiego żytne- 
1 złr. 50 cnt. 74 3 —3

Posznkuje się do kupieni- para 
koni >d 14. miary, . d 4 do 6 
lat. Bliższa wiadomość w Izbie 
zlatwień we Lwowie p o j 1 

t U  w rynko. 77 2 -  3
O SA

F . H 0 IN K E S
we Lwowie w  rynka pod I. 173

poleca swój 
skład prawdziwej chińskiej HERBATY 
najlepszej jakości i po najumiarkowańszych 

cenach.

(Ceny za 1 fuut p. w. =  23 łutów w. w.)

Herbata czarna.
Nr. I. Congo . . 1 zł. 20

„ II. Soucbong prze inia 1 „ 60
,  III. „ najlepsza 2 „ —

Herbata Pecco.
„ IV. Przednia . . 2 „ 40
„ V. Przednięjsza 3 „ —
„ VI. Najlepsza . . 4 „ —

Prawdziwa herbata karawanowa. 
„ VII. Przedniejsza . 5 „ —
„ V H l. Najlepsza . 6 „ —

Herbata zielona. 
Gumpowder pcrbjwa . 4 „ —

ct,

Nadzwyczajny odbyt podaje mi sposo­
bność każdego czasu świeżo sprowadzoną her­
batą służyć i ceny położyłem tak  um rko- 
wane, że mój skład herbaty najtańszym na 
zwać można.

ZamiejoCuwe zamówienia uskuteczniają 
się jak najaktualniej. 42 3 —0

/ r t r f W I M / P A  i

na Krakowskiej ulicy pod 1. Ul jest z 
wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u stróża- 
76 2—3

C o ś  p o d o b n e g o

nie było jeszcze.
A pteka pod węgierską koroną otrzymała z 
Paryża wynalazku Dr. Martin Lesanieur najle­
pszy i nieomylny środek na bói zębów, który 
natychmiast największy ból zębów uśmierza, a 
że się tylko powierzchownie używa, dlatego 
nieocenionym jest środkiem , bo niatylko że 
innych zębów nie psuje ale odrazy nie sprawia. 
Cena 1 złr. w. a., z przesyłką pcztową 1 złr. 
5 cnt. Główny skład jest u Ludwika Eben- 
Bergera aptekarza pod Węglerakg ko­
rami we Lwowie. Ktoby sobie życzył mieć 
skład, niech się zgłosi do tej apteki.

Na składzie we Lwowie mają pp. Bo 
zlewlez. p Brunn, i p P riębio 68 3 —4

200.000 Mark.
IOOOOO, 500IW. 30-100 20000. 13000,
10000, 8000. 6000, auOO. 4000, 3000, 
2000, 1000, 300, 200 razem 398 głównych 

trafnych są do wygrania w siedmiu 
73 klasaob 2: go  2—3

w ie lk ie  g o  c i ą g n i e n i a  
p u n a ł * o w y c h  w y g r a n y c h

wolnego miasta Hamburga. 
Zrzekając się w ygrany niżej 100 m ark 

k ieztuje *.,j losu tylko 10 zh'.

L- C. D l e n e t b a c h
Irogahaudliuigshaus in Frankfurt am M.

Wieś Rzepniow
glebie, j.=st z wolnej ręki do przedania, 1 tiż- 
j tą w.adomość udzieli eksoedycja Gazety 
Narodowej. jy  .3

A, STEIFA synowie
na Niższej Karola Ludw ika ulicy pod liczbą 185 

polecają swój skład komisowy obówia > kaloszuW pod względem
trwałości.

Damskie buciki prunelowe do sznurowania 2 zir. 
z obcasami 2 zlr. 20 cnt. 

z gumą 2 zlr. 60 centów 
z przodu do sznurowania 2 zlr. 60 cnt. 

półbuciki płytkie z przodu z gumą i kokardą 2 złr. 30 cnt.
B u c ik i z g a z ic z k a m i i la k ie ro w a n e m i n o sk a m i 4  z łr .

bez guziczków 3 z ł r .
Cielęce skórkowe z gutną i ob cask am i 2 złr. 50 cnt.

z przodu do sz n u ro w an ia  2 złr. 60 cnt. 
z lakierowanemi noskami i kokardam i 3 zlr- 50 cut. 

z podwójnemi podeszwami 3 zlr. 70 cnt.
z  futrem 3 złr. 4 0  cnt. 638 12 -0

aksamitne płytkie i z przodu z gumą 2 zł. 75 cnt. 
aksamitne buciki zimowe z gumą 3 zlr. 20 cnt. 

aksamitne buciki z futrem i lakierowanemi noskami 4 — 4 złr. 40 cnt. 
Sztyflety mętskie cielęce 4 złr. 60 cni.

Sztyflety męzkie cielęce obkładane 4 zlr. 60 cnt., z gaziczkapai 4 zlr. 60 cnt.
Sztyflety lakierowane po tej samej cenie.

Sztyflety cielęce obkładane * dubeltowemi podeszwami 5.40. z guziczkami 5.60, 
Sztyflety z angielskiego juchtu złr., obkładane 6 złt. 20 cnt. 

Sztyflety z angielskiego jucttu  paryatie z jedw abną gumą 7 złr. 20 cnt. 
Dziecin ie bnciki w każdym gatunku.

Kalosze damskie 90 cnt., z haczkam i 1 złr. 10 cnt.
Kalosze męzkie 1 złr 25 cnt., z haczkami 1 złr. 65 cnt.

Kalosze dziecince 70 cnt., większe 80 cnt.
W y p r z e d a ż  kolorowych rękaw iczek po 50 ct. 

W y p r z e d a ż  męzkich bucików cielęcych i lakierowanych po 3 złr. 50 ct. 
Damskich prnnelowyrh z gumą 1 złr. 50 cnt..

Ijoay po 5 0  c en tó v ’, kupujący 5 losów otrzyma je ­
den los bezpłatnie.

Ciągnienie 9. lutego 1864*
Wygrane: 1000  dukatów w zlucie, 2 po 2 0 0  dukatów, 2 po

1 0 0  d u k a tó w ,  pieniądze w srebrze, kosztowności z ło te , rzeczy z  
porcelany, bronzu i t. d.

Jan € . Sol hen w W iedniu.
Te losy są do nabycia we wszystkich urzędach podatkow ych, 

pocztowych, jakoteż na znanych składach. «6 7—18
We Lwowie mianowicie u Fryderyka Schubutha

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.  S m o c h o w s k i . Drukiem Kornela Pillera.



DOMTEK do Nr. 25. M m  M ftM W E J .”
Korespondencje Gaiety Narodowej.

L o n d y n  28. stycznia
(X) Wypadki w sprawie duńskiej postępują 

azybkc W ojska austrjacko-pruskie ciągną mar 
.izami forsownemi kn graDicy szlezwickiej. Kie 
zważając na. nieukoutentowanie swych współ­
członków w Związku niendeckioi, gabinety wie 
deński i berliński od chwili, jak dowiedziały się
0 cdrziioema przez sejm doński zaniesionymi pr/ez 
nie przedsUwień, wyprawiły natychmiast kurje- 
row do rządu dońskiego z nagląccm żądaniem 
bezwarunkowego przyjęcia będących w mowie 
przedstawień Gabinet kopenhagski odrzucił przed 
staw; nia naglące i 25.000 wojska pchnął na 
granicę szlezwicaą, nie ry tając ani zważając co 
s negocjacyj dyplomatycznych wypadnie. Co po 
czuie Anglia, która się oświadczyła stanowczo 
za utrzymaniem traktatów z 8. moja 1852 r., co 
zrobi rząd frenenski, współuczestnik tego trak- 
u m  ? Oto je s t zag«dka obecnej chwili. Datiy 
Aew t oblicza jnż przeszkody, z któremi spotkać 
się musi przymierze anstrjacko pruskie.

W roku 1850 garnizon we Friedrichstadt z 
ośmiu działami odparł dywizją pię. iu tysięcy z 
56ciu działami. Cytadele Dauewirku są w do­
skonałym stanie, i armia dońska zgrorradzona 
tam liczy przfBzło 10.000. Wspomniony dziennik 
nie jeot jednak  za wmięszauiem się Anglii w tę 
sprawę pod żadnym pozorem. T tm d  nie wio je -  
Bzezf jak ie  w tym względzie powinien mieć zdanie i 
mniema, że pomimo uasrużenia się stron spornych 
wszystko zgodnym sposobem załatwić się uda. 
Inne dzienniki tutejsze, ja k  zwykle, i tą razą 
zajmują stanowisko pośrednie. Wedłng ostatnich 
wiadomości woji ka austrjacao pruskie rozpoczęły 
rnch okupacyjny. 4.000 Austrjaków miało zająć 
Kiel 22. stycznia. Marszałek W raugel, dowodzący 
naczelnie, uda! aię w tym cela do armii w końca 
zeszłego fygoa ira. Siły praskie stoją pod roz­
kazami księcia Fryderyka synowca królewskiego, 
austirj-iefcie zaś pod roz! azami jenerała  Gablentza. 
Wojska Rzeszy niem ieckiej, dotąd rozrzucone 
po wszystkich pnukiach, z d a j, się koncentrować, 
ałe przeciwstawić się pomimo protestacji w oj­
skom pruako-anstr|ackim pen me nie będą; jest 
nawet wiele prawdopodobieństwa, że jeżeli nie bez­
pośrednio to pośrednio działać będą na korzyść a r ­
mii okapacyjnej prusko-austrjackiej, co wyszłoby 
na zachowanie się z ich strony w »posób prasko 
anstrjacki względem Moskwy i powskmia pol­
skiego. Co do Darni, la po wy czerpaniu wszyst­
kich środków zgody, przygotowuje Bię do opora
1 wojny z cułem wysilaniem patrjotyzmu. Szwe­
cja przyrzeka swą pomoc, a dzisiejszy dziennik 
tutejszy Time, s ąd z i, że Francja, Anglia i Mo­
skw a nawet jak o  państwa, które miały udział w 
trak tacie  z 8. maja 1852 r., nie pozostaną niememi 
i uezczyun«mi, i przeczuwa, ż e i n ż wt y m wzglę­
dzie obopolne postanowienie czterech mocarstw 
stanęło

VIrulepttidanee beige zamieszeza co nastę­
puje : ,,Mówiliśmy wczoraj o pogłosce, bardzo 
rozpowszechnionej w Paryżu, według której lord 
Cowley mia} by£ upoważnionym do napyta­
nia pana Dronin de Ltinys, ja k ą  postawę zachr 
wa Francja w razie, gdy Anglia będzie się wi 
działa zmuszoną wsiąść udział w zbrojnem po 
wikłania na korzyść Danii.

Możemy z pewnością powiedzieć, że wczoraj 
dopiero Uradzono, aby gabinet franeuzki wstrzy­
mał odDowiedz na zapytanie am basadora W iel­
kiej Brytanii.

Podług tego, co mówią od dzisiejszego wie­
czora- rząd cesarski nie pomijając tłumaczenia 
zasady spora pomiędzy Niemcami i Danią, za ­
przeczy prawa działania odosobnionego dwóm 
wielkim mocarstwom niem ieckim , ja k o  podpisa­
nym n a  tra k ta c ie  londyńskim, prawa, które po- 
wiDno być równem dla wszystkich stron, lecz 
którego żadna z niuh nie może legalnie egze­
kwować bez upoważnienia wszystkich i dla wszy­
stkich

Od przedstawienia tego rodzaju do prote- 
stacji obowiązującej jest daleko. Cr do odpo­
wiedzi, właściwie uważanej jak a  sie należy lor­
dowi, Cowley, gabinet tnileryjski poprzestanie pa 
oświ&dozeniu, że mając stanowczy zamiar nie- 
branja udziału w sporze, zachował dla siebie ca­
łą swobodę działania w razie, gdyby wypadki 
mogły przybrać ch a rak te r, kompromitujący spo­
kój powszechny.*

Jak sprawa polska stoi w tej cbwiłi w ko- 
lacL urzędowych i w obee opinii publicznej w 
Anglii, o tem sprawozdanie zawiesie muszę do 
następnego lisia.

W ie d e ń  d. 29. stycznia.
—J — Wczoraj przerwane sprawozdanie - p o ­

siedzenia izby niższej Rady państwa z d 28. b- 
In uzupełniam dzisiaj. W zeszłem sprawozda­
niu powiedziałem, iz leszcze mówił p. Biegele- 
ben i dr. Berger.

Otóż p Biegeleben po* iada, iż ma nakaza­
no. oznaczyć stam/wisko, k tó re  c k. rząd w to ­
czącej się sprawie zajmuje; chcąc zaś to usku­
tecznić, musi pójść krok w krok za sprawozda 
weą„ który na podstawie swych motywów przy 
szedł do wniosków wydziałowych. Nasąmprzód p. 
Biogeieben podnosi obowiązki Austrji względem 
buuOeitagn, oświadcza, iż krytyka sprawozdania 
jest pod tym względem za ostra, zwłaszcza co do 
uchwał w Frankfurcie powziętych, przeezy, jakoby 
przedsięwzięte kroki wiodły prosto do wojny, którą 
§ię niby ehce uniknąć, i otrzymuje, iż rezolucja, 
którą wydział w tej sprawie postanowił Izbie za­
proponować do uchwalenia, zawierająca zaś w 
sobie wotum nieufności dla ministra, jes t p ra­
wdziwą zagadką. Dalej powiada Biegeleben, iż 
rząd an strjack i, jako wielkie mocarstwo, nie 
mógł s if  w żaden Bposób poddać większości

tundestagu i nie mógł się tym sposobem przy­
czyniać do wywołania wojny europejskiej, k tóra 
była nieuniknioną, skoroby się poszło było z 
uchwałą większości bnudestagowej. Zwraca się 
potem do trak ta tu  londyńskiego, podpisanego 
przez mocarstwa w ielkie; pierwsza ezęść jego  
zawiera w sobie pewne przyobiecaniu, potem 
sukcesję i całość Danii. To wszystko zasadza 
się na poprzednich umowach dawniejszych, na 
piśmiennych zrzeczemueb się sukcesorów, aby 
pod tym względem nie było za ta rg ó w ; jeden 
książę Augustenbarg nie umieścił w swem piśmie 
w yraża: z r z e k a m  się, lecz z .bo wiązał się sło­
wem ho iorn, że w tym ra .ie nic nieprzyjaznego 
nie przedsięweźm ie; kilka zas z sukcesorów 
milczało, otauy nie protestowały, i tak  dalej 
opowiada p. Biegeleben przebieg całej sprawy. 
Niektórzy chcą, aby rząd na trak ta ty  nie zw a­
żał wcale, a to dla tego, że i drugie mocarstwa 
mało wagi do nich przywiązują i je niweczą; lecz 
oświadcza, iż Austrja tak  postępować dla wa 
żoych powodow nie może Owoż reasumuje p. 
Biegeleben i powiada, że przyobiecanie rzec-zo 
nego księcia i milczenie st?.now i sukcesorów nie 
których może być przedmi. item jurydycznym 
tego dla c. k rząd pod tym w z^lędem powstrzymu­
je  się z orzeczeniem; lecz nie możo także do­
zwolić, aby w fej sprawie orzekano gwaitown’ o 
ze wstrząćmeniem pokoju. Doświadczenie atol. 
oczy iż w sprawach sukcesyjnych zazwyczaj za 
chodzą spory, protesta, więc nie dziw, ii obe­
cnie także to nastąpiło. P iaw da iż Dauia nie 
pod jednym  zawiniła względem przeciw z ibowią 
zaniom ku księstwom; lecz nie zawiniła nic 
przecie protokołowi londyńskiemu, a więc prze 
ciw obcym mocarstwom. T raktat londyński n v  
nprzeciwia się nigdzie prawom bnudestagowym 
a konflikt wywiązałby się właśnie przez to , 
gdyby chciano A ngustenbarga na tron e kBięstw 
osadzić, bo to zniweczyłoby całość Dauii. Da 
lej wspomina pan Biegeleben c stosunku Szic 
zwihu d i  Dauii. Narodowość niemiecka chce 
wprawdzie oderwać księztwa od D anii; lecz 
Austrja nie podzielając tej zasady, musi się 
sprzeciwiać tem a; a trudno było spokojnie sie 
dzieć i patrzeć się, co to będzie, lub pozwalać 
zasadzie nieprzyjaznej rozkorzemać się i resztę 
Indów ogarniać.

Otóż gdyby nie Austrja 1 Prasy, k tóre insze 
akcje w sprawie tej swym krokiem uprzedziły, 
całe Niemcy stałyby dzisiaj już w oguin; i wte­
dy dopiero wpadlibyśmy byli w wojnę powsze 
chcą. Bnndestag nie miał praw a do okupowania 
Szlezwiku i dla tego psósrwa pierwszorzędne mu 
siały go na swój karb okupować, przeciw cze­
mu buudestag nie może an słówka powiedzieć. 
Otóż tym spos.bem , opierając się raz na proto­
kole londyńskim, apow tć e na prawie pierwszo 
rzędnych mocarstw, nie dajemy przyczyny ob­
cym mocarstwom do mięszania 1 .ę w o upację. 
W kuńcn puwiada p. Biegeleben, iż usiłowania 
księztw do oderwania się od Danii są świeże, a 
poniekąd nawet sztuczne, bo da w.'.ej nawet sa 
me księztwa protestowały uroczyście przeciw 
oderwania, gdyż im pod Danią dobrze b y ło ; 
czyta dotyczące uchwały księztw. K*ąd więc 
postępuje sobie w toczącej się sprawie uczci­
wie, stóaowuie do zobowiązań względem reszty 
pańsrw i względem księztw samych Wzmian 
kuje oględuie o preten-jach Angustenburga i 
rozwod i się nad niemi, a oświadcza, iż Austrja 
nie mogła ich w żaden sposób uwzględnić Pan 
Biegeleben powiada wreszcie, iż będą** w zgodzie 
w tej sprawie z Prusami, podano sob.e wzaje 
muie ręce, i podadzą sobie wszędzie, gdzie tego 
słusrność, interes i honor w ym agać będą.

P- Berger oświadcz* JU  czego zapisał się 
przeciw wnioskowi wydziałowemu, chociaż prze­
ciw zasadom jego nic mieć me może. Oświadcza 
dalej, iż właśnie dla tego, że z premisótf jogo 
chce więcej daleko wyciągnąć i wyrozumować, 
aniżeli wydział sam nczynił, i obiecuje stósowny 
postawić wn osek. Dalej mówi }>. Berger, iż 
jest politykiem sprawiedliwości i prawa, a mó­
wić będzie o rzeczy ze stanowiska uiemieuku- 
austrjachiego, i z tego stanowiska sądzić będzie, 
czy rzad w tym samy m kiernnkn poszedł, czy 
trzymał się sprawiedliwości i prav\a? Krytycznie 
opisuje czynności bnndestaeu i porównywa je  
z toczącą się sp ra w ą ; potem zapytuje s ;ę co 
v tymi wypadku czynią pierwszorzędne mocar­
stw a? W ystępują przeciw bundestagowi i roz 
dzicrąją Niemcy Utrzymuje p m Berger, iż 
między Schmerlingiem a Bisma.ltiem niepowinno 
było stauąć żadne przym ierze; gani tedy alians 
z Bismarkiem i dziwi się, dlaczego rząd konsty­
tucyjny nić przeczytał Izbie konwencji, za wartej 

tej sprawie między Austrją a Prusami I Wspo 
mina o nieprzychylności Prus i Austrji, i do 
wodzi, której polityki rząd pownuenbv się był 
ch w y e ić— bundestagowej, czy protokołowej ? 
Wł.iehy radnią się z ni zgod^ Ni imiec, tak sa ­
mo Cieszy się Francja i Anglia. ^  yrzaca rzą ło­
wi, iż od crasów Marji Teresy sprawy zagrani 
czne cznć zawsze obczyzną. Rozwod?i się da­
lej pan Berger nad snk-esją w Holzacji, nad 
protokołem londyńskim, którego p. Biegeleben 
naprzód już bronił, i wywodzi z tego, 'ż  system 
poutarchiii, którą ost.emi słowami chłosta, i fa 
na nowo wystąpił na j a w ; przeczy, aby Austrja 
i PruBy, jako  Członkowie Rzeszy niemieckiej, 
mogły mieć prawo na swą rękę do p .dpisywa 
ma protokołu londyńskiego, który intetesa nie 
mieckie mocno n a rn sz l; wywodzi z postępowa 
nia Austrji chęć otrzymania iaktu dokonanego na 
korzyść Krystjaua IX. i powołuje się na depeszę 
kr. Rechberga. Nie widzi także pan Berger 
ani korzyści, ani interesu żadnego w przedsię 
wziętym krokn rządn aust jaekiego, uważa że 
w całości Danii nie jest hunor Austrii zaangażo­
wany; lecz zaangażowanie Austrji upatruje w 
własnym interesie i w interesie niemieckim. U- 
trzymnje, jakoby  wedle wniosku darmsztadzkiego

można było zająć Szlezw .k w zakład, albowiem 
vniosek ten miał *a sobą ustawę związkową; cym 
je  słowa nr Reohberga, wypowiedziane raz przy 
odpowiadaniu na interpelację p, R echbauera; 
zw raca się w k ńcn do motywów w yddałn, 
przechodżi je  krytycznie i ośv7ia.dez&, 2e ponie­
waż Austrja nie wy-tępuje w charakterze czl in­
k a  bnndestagn, więc nie potrzebowalibyśmy d a ­
wać je j pieniędzy, i stawia wniosek, aby r? ą j 
wrócił do polityki bande.nn gu, a wtedy dać mu 
nieograniczony k re d y t; jeżeiióy zaś wniosek 
ten npad., stawia dragi, aby dać tytko tu l1 on i 
coś tam jeszcze.

Następnie zabrał głos p. Brinz i starał się 
dowieść praw a snkcesji dla A ugnsienburgt; 
wreszcie zgadzał się z tem, co p. Berger w ła­
śnie mówit. P  Briuz mówił dziś z zapałem nie­
mieckim i potępiał również politykę hr. Rech 
berga w sprawie bundestagu i księztw Nadei- 
biahskich.

Dzisiejsze posiedzenie trwałd również dlngo 
i zajęte było samemi mowami w sprawie rzeczo­
nych księztw ; mówiło dziś ośmiu mówców, mia 
now ioie. pp. hr. Vrints, Rechbaner, Tioti, Eu 
randa, Pratobeirera, Skeno, Hartig i S hindler. 
Mowy były bardzo długie, ciekawość publiczno­
ści także w ielka, galerie zajęte. Przeciw w ydzia­
łowi mówił najlepiej dziś p. Tinii i przeczytał 
oświadczenie ośmdziesięciu członków którzy 
niezupełnie pochwalając krok polityczny rządn, 
nie dają ma jednakże wotnm nieufności, ale 
sk ładają  nań odpowiedzialność za si atki wyni­
kło i żądają szczerego oświadczenia p. Schmer- 
linga w tej spraw a, równic żądają wyjaśnienia, 
czy całe ministerjuoi dzieli zdanie hrabiego Rech­
berga Za wnioskiem wydziału było kilka mów 
bardzo dobrych, jako  to : Kechbanera, Kuraudy 
i Schindlera, lecz o tem intro.

Jutro następne posiedzenie ; porządek dzien­
ny : dalsze rozprawy dzisiejsze; zamknięto po­
siedzenie o pól do 4tej po południu.

Poznań 28 słyczuia.
W Sejm pruski w Bei linie nagle odroczony 

r niespodziewanie, bo jakkolw iek me łndzone się 
nadzieją, by sesja dłnżej nad tydzień trwać mo­
gła, przeciez n.kl zgoła nie przeczuwał, by orę­
dzie królewskie, zamykające obrady, przecięło 
nić życia reprezentacji krajow ej przed uchwałą 
projektów rządowych, dotyczących drog żela­
znych. To też grono posłów polskich dwie w a­
żne jeszeze czynności zamierzało w ciąga tej se­
sji w ykonać.- uasamprzód postawić wniosek, aby 
Izba potępiając nieprawne i niezgadzające się 
z je j wotom zpiesienie gimnazjum w Trzemesznie, 
zażądała od rządu naprawienia jak  najspieszniej- 
szego k rzyw dy , wyrządzonej ludności poskiej 
w księztwie Poznańskiem i miasta Trzem e­
szna, powtóre interpelować rząd, co do sto- 
jnubn prezydenta policji p. Baronsprunga, Dosia 
dającego jak  wiadomo carte blanche d > wszel­
kich sądów policyjnych od sądu stanu w Berlinie, 
do tegoż sądn sianu w sprawie śledczej przeciw 
uwięzionym Polakom. Ważna ta interpelacja, 
jak  hę dowiaduję, była popartą przez nienuie 
ekieb członków Izby, i w każdym razie, chociaż 
materjalnie bezowocna przy teraźniejszym syste­
mie, zapewne przecież wielkie byłaby wywarła 
za granicą wrażenie i rzuciła jaskraw e światło 
ua podziemne machinacje p J ic ji poznańskiej, 
które przed laty poseł Niegolewski w całe ich 
szpetności odsłonił.

Zamknięcie Izby me wywarło żadnego na 
stolicę wrażenia, uroczystość pożegnalna w sali 
białej była chłodnn mrożąca. Mowę tronową, 
jak o  wyraz putęgi reakcyjnej p. Bismarka, przy­
jęli zgromadzeni członkowie obydwóch Izb hn- 
cznemi oklaskami. Należy przeciez nadmienić, iz z 
Izby poselskiej jedynie członkowi mniejszości byli 
reprezentowani, prócz kilka innych posłów k tó­
rzy głównie z ciekawości lam się udali. Między 
nimi znajdował się pGseł Snlerzycki, którego z a ­
raz przy wyjścia z zamka czyhająca nań poli­
cja uwięziła. Podobnież porwano i posła Niego­
lewskiego, chwilę po zamknięcia sejmu, by go 
odwieść do Nenyoigtei. Skwapliwość ta, grani­
cząca z. brutalu ścią jak że  wiernie maluje ową 
zgodność ncznć i myśli rządu prnsl iegu z mo­
skiewskim, która tak  wymowny znalazła wyraz 
w toastach, wzniesionych przez pułkownika Tres- 
kowa i jenerała  Minkwitza w Warszawie !

U nas w Poznania zwykła cisza przerwaną : 
została przybyciem powracających do domowych 
zatrudnień posłów , których koło — cokolwiek 
zapó ino niestety—powiększyło się dzisiaj dwoma j 
członkan.i, tj. pp. Ludwikiem ŻycLlińskim i hr 
Józoiem Potniickim, wj braąymi jednogłośnie przy 
powtórnyeb wyburach w Środzie.

W tutejszym sąd iic  toczyły się od 4 dui 
rozprawy w sprawie śledczej przeciw więźniom 
z Winiar, oskarżonym o naruszenie spokojuości 
publicznej Akt oskarżenia czytany był w trzech 
językach : niemieckim, polskim i frauenzkim, po 
nieważ i kilku Franeuzó* byłn między owymi 
„msurgentami'*, ja k  icL ż pogardą nazy j a i ota- i 
czający ich żołnierze prascy z pomorskiego puł* 
ku który w r. 1848 nie jedną kr vavrą po so ­
bie pozostawił pamiątkę. Obronie św etnej zna­
komitego naszego rzecznika p._ Janeckiego przy­
pisać należy, żo 12 2 nbwmiouych uwolniono 
zupełnie, irnych ”.aś zwalniając z zaizutu zakłó­
cenia spokojności publicznej (Aufrahr), jak o  bio­
rących udział y* >ezprawnem tworzeniu band 
zbrojnych, na małe stosunkowo skazano kary, 
od i  do 2 tygodni jednego zaś tylko, skomDro- 
mitowanego wi§cej ,  na 1 miesiąc więzienia.

Aresst°wania na cbwilę ustały. 2  dawniej 
uw ięzjooy^ awolniono p- Ki^rnkiego z Brzezna 
NatunriMl aresztowano po raz trzeci hr. D ienheiit- 
Cbotomsl iego w Królewcu, którego sąd śledczy 
za kaucją 500 talarów po kilkodniowym pobycie 
w Hausyogtei wypuścił był na wolność.

Z rewizyj odbytycn w ostatnich dniech zwró - 
ciła pu W Bze chDą uwagę rewizja, odbyta tutaj w 
księgarni p. Lud wika Merzbacba, nakładcy D tttn . 
B o ża . Tak księgarnię ja k  i drukarnię zamknęła 
policja, oświadczając paun uf., iż tak długo nikogo 
z rzeczonych miejsc nie wypućci, dopóki się nie 
dowie naiw iska autora „Obrazków z nowo ścią  
polsaiego w r. 1863,“ zamieszczonych w tego­
rocznym wielkim Kalendarzu poznańskim. P Mi, 
zagrożony w ten sposób zmuszony byt nazwisko 
autora powiedzieć, a policja zabrawszy cały na- 
kmd kalendarza, z tryumfem zaniosła go do mie- 
c/.kania p. Barenspranga. T ak panu W, jak  i au 
torowi wytoczono proces.

Na prowincji otoczono 25. styCtnia zamek 
w Tnrwi, majętności p ,  jen era ła  Chłapowskiego, 
by tamre znowu w skutek denuncjacji Jakiegoś 
włóczęgi sznkać składa i fabryki broni dla po­
wstańców, Musiano się spodziewać bogatego plo­
nu, bo sam p redca ziemuńoki zjechał w towa­
rzystwie komisarza obwodowegj i k ilku innycL 
urzędników, by poprowadzić śledztwo. Zwołano 
w iiln lodzi dworskich, baaano ich, spisując a r ­
kuszowe protokoły, leoz mimo tylu zabiegów 
nic nie wykryto.

Jeszcze ściślejszą była rewizja, odbyta w 
majętności pani Pziałowskiej w Zachodnich Pru- 
caeh. Aby bowiem wynaleźć nkryłych powstań­
ców i podziemny arsenał, wskazany przez dennu- 
cjanta, przetrząsano dwie włości, W ielką Łąkę i 
Józefat przez 14 godzin , Kopiąc w piwnicach, 
odrywając- podłogi w budynkach i pukając po 
ich śeinnaeh.

O barbarzyńskim prawdziwie pogfępkn bur­
mistrza pieszewskiego Haurzm gera , o którym 
ja k  widzę donieśliście obszernie wedle doniesień 
Dziennika Poznańskiego, tyle tylko dodam, ze 
nieszczęśliwa p. Biernacka dotąd nie odzyskała 
zmysłów i opuszczoną została od lekarzy. S tra­
szna to zaiste zbrodnia, jak iej ów nikczemnik 
się dopuścił względem niewiasty, zaiedwo wy- 
Bzłej z pierwszego niebezpieczeństwa po odbytym 
połogn! A przecież naiezy on do tych właśnie 
narzędzi panującego n nas systemu, które ntęi- 
więeej są poszukiwane i nejlepiej z góry wyna­
gradzane.

Sprawiedliwość Boża chyba go dotknie, In­
dzie uczciwi jnż go potępili!

W iln o  9. (21) stycznia.
A Nip ucichły u nas czynności Moskwy; z od 

żywionym rnch^m powstańczym nowe męczeń­
stwa, gwałty, zabory, nadużycia, rabunki, znisz 
czenia. Nie mogąc w otwartym boju nam podo­
łać, wydusić, pastwią się nad ofiarami niewinne- 
mi, w domach pozostałemi — męcząc je  w spo­
soby, chyba przez piekło im podawane. Nit ostu­
dza to nas bynajmniej, każdy ich czyn podnieca 
w nas zapnł i zemstę, czego nąjlepszym dowo­
dem powiększanie się naszych obozów — Wy­
padków szczególnych nie opisuję, aczkolwiek na 
nieb nie zbywa; ale ponieważ postanowiłem so­
bie nie donosić nic coby czystej prawdy bez prze­
sady nie miało, zostawiam je  no następnego li­
s tu ,— nie chciałbym aby rodaiy w błędzie być 
mieli skutkiem niesumiennego doniesienia.

Dziś ograniczę się ua doniesienia, iż przy­
jechał był tu do Wilna, Anglik nazwiskiem Grant 
Duff, ja k  się zdaje od swego rządu przysłany dla 
zbadania sprawy naszej, lecz niestety tylko z 
Murawiewem przebyw ał. — Żądającym  widzieć 
się z nim, powiedzieć kazał iż tylko tym przy­
stępu dozwoli, którzy posianać będą rekom enda­
cję od Mnrawiews. — Zwidzał więzienia wię­
źniów Btann, lecz ja k  się dowiedziałem, tylko 
niektóre, na ten cel przygotowane, do tego s to ­
pnia, iż na tę reprezentację zaproszono żonę ofi­
cera moskiewskiego panią B. i ta udgrywała ro ­
lę Polki, nie szczędząc dlngo z nią rozmawiaOj- 
cemu Anglikowi pochwał i przyjenmzści, jakich 
%¥ tem ustroniu znajduje. Powiedzcie m u ja s ą ż  
prawdę zawieść on może do swego nciouu, b ę ­
dąc łak oszukanym. nie czerpiąc jak tylko od 
icdoej stronj objaścień? Czemuż nie pokazali mu 

1 tortur Rawicza . innych sposobów męczarni ? eze- 
mu nie zawiedli go ns tgliszcza popalc nyeh wio 
sek, eremu nie otworzyli mu skrzyń ze zrabowa- 
nemi skarbam i, czemu nie odsłonili inn nago 
swoich czynności? — Tacy też to panowie naj­
świętsze prawdy zowią k łam stw em , przesadą, 
niepodobieństwem, i na taKich to świadoctwaób 
opierają się czynności Moskwy.

Dość tego moi drodzy, O ile ciągle przepeł 
niony żywot goryczą, tem boleśniej cznje go się, 
widząc niemoc oddania tych przykrości i niedoli 
w opisywaniu ich. Zakończę więc.

Ziemie polskie.
Z p o la  w a lk i. Dowiadujemy się o bwieżej 

potyczce, stoczonej w H r u b i e s z o w s k i e m ,  
pod dowództwem Mareckiego Potyczka te w y­
padła szczęśliwie dla polskiego oręża ale dziel 
ny i doświadczony dowodzca Marecki puległ 
Dowództwo po nim objął Rylski.

W Hrubieszowie zuajdm e się ogółem 26 lu­
dzi, . wziętych pod Starą W sią duia ł8 . b. m. 
w mewolę. Oto ich nazw iska: Ragnzin Karol, 
Massalis Julian (obaj FraucnzO, Szekcly Lud­
wik (Mać jar), Fidlei A’biu (Niemiec), — Ci ^cz- 
kiewicz Baltazar, Klein Franciszek, S < aeffe 'F u - 
dynand, Sidor Mikołaj, K ................... Tytus, Gnie­
wosz W ładysław, Krajewski Iguacy Muchnowski, 
Bronisław, Łopatyński Mieczysław, Aulwentowski 
Tomasz, Kornecki Wincenty, Bieleck Bronisław, 
Sza-k;ewicz Maksymili»o N fw oT ariu  Tomasz, 
Parasiewicz Szcrcmy, W arecki Michał, S ienkie­
wicz Władysław, wszyscy z Galicji i wszyscy



po większej części lekko ranni. Moskale trzy­
mają ich w kazamatach hrubieszowskich. Ciężko 
rannymi dostał i się do niewoli: Hawalewicz
Aleksander, Duf-ain Gustaw, Stor Karol, Stolar 
c z jk  Stefan, Tarasiewicz Ludwik, — ci leżą 
w szpitalu pp. Miłosiernych p> d Hrabiesz wena

Moskale, którzy t> 1 e nadziei robili sobie po 
srogich mrozach styczniowych, zawiedli się sro­
dze, i w zagranicznych organach swoich lameu- 
tu ją , że mróz po/.w lił powstano m przez San 
i Wisłę po doskouałej sanme znaczne zasoby a- 
mnnic,i brom i sprowadź.ć na plac boju.

Spodziewaliśmy s ę w doszłym nas dzisiaj 
numerze Chwili znaleść wspomuiaue w poprze­
dnim numerze „niektóre szczegóły* o zwyctęz- 
twie Ręba.ły, które redakcja otrzymała, — z<\- 
wiedl.śmy się jednak . Natomiast douosi Chwila, 
że „nietylko w Lubelskiem, a le i w K a l i s k i e m  
walka z d a j e  s i ę  o ż y w i a ć ! 4 A d"mvsł teu 
wysnuwa Chwila z douiesicń Gazety W rocław­
skiej, i wzmiankuje podług niej o potyczce pod 
Jeluem dopiero teraz, chociaż Gazeta Wrocławska 
już kilka dni temu o niej doniosła.

Wczoraj nie doszedł nus Dziennik Powsze­
chny Być może, iż pamiątkę, j a s ą  oddziały po­
wstańcze wzdłuż kolei warszawsko-wiedeńskiej 
dały Moskwie w rocznicę powstania, zrywaiąc 
w kilku miejscach szynv i telegrafy, znowu p o ­
wtórzyli. Do Gazety S zlą sk ie j  piszą z górnego 
Szlą9ka dnia 29. stycznia: „Właśnie obiega w ia­
domość, że moskiewska komora w M drzejowie 
zniesioną została, a cały ruch przez granicę do 
SosuuWic ściągnięto. Brama, która p > stronie 
moskiewskiej stoi na moście między Modrzejo- 
wem a Mysłowicami, jest jak  słychać zamknięta. 
Nagłe, niezapowiedziane takie zmiany na jednym  
z głównych punktów handlowych granicznych, 
nie jjez powodu musiała zaprowadzić Moskwa.

-Bohaterskiej armii moskiewskiej dał powód 
do zwyeięztwa nad sprzętami domowemi i iu- 
Wontarzem p. Rzątkowskiego, któreśmy już przed 
kilku dniami opisali, fakt następujący według 
C h w ili :m

„Oberpolicmajster miasta Kutna, baron Sa 
ken, prowadząc śledztwo przekonał się (!) że 
Augnst Behm, szpieg powieszony przez pow stań­
ców we wsi Lwówku, gmiuie Topolno, prowadzo- 
ny był przez wieś Kamień. Że zatem m ieszkań­
cy tej wsi i wójt gminy nie przyaresztowali po 
wstańeów, przeto naczeluik wojenny Wittgen- 
stein, mając tę okoliczność przedstawioną, n ak a­
zał wójta gmiuy, a zarazem i właściciela tejża 
wsi Adama Rzątkowskiego aresztować, sprzęty 
domowe jego  drzwi, i okna pogruchotać i spalić, 
piece zrujnować i dom spastoszyć a inwentarze 
żywe i martwe zabrać. Baron Sacken, zjecha­
wszy na grnut, wykonał ten wyrok barbarzyń­
ski w dniu 26. styczuia, o czem władze urzędo­
we raporta złożyły .^ j

W a rs z a w a . Według doniesień z W arsza­
wy d. 27. stycznia, bawiący obecnie w W arsza­
w ie, ja k  wiemy, już od dni kilku p. Zygmunt 
Wielopolski ma objąć nie powtórnie posadę 
burm istrza Warszawy na miejsce W itkowskiego, 
ala zająć opróżnione po urlopowanym na czas 
nieograniczony Łęskim miejsce przy bokn cara 
jak o  minister sekretarz staną Królestwa, którego 
obowiązki pełni teraz Płatonow Słychać także 
iż Berg ma być odwołanym a namiestuikiem 
Kongresówki mianowanym hberalniejszy Suwa- 
row — gdyż Moskale mieli przyjść do przeko­
nania iż dotychczasowe środki tygrysie by ­
najmniej nie z d d a ją  „uspokoić* Polaków, i 
energia bohaterów stanu wojennego, knntów, 
deportacyj i szubienic, którzy dotąd siebie i swój 
system sądzili nieomyluemi, złamaną została.

Wątpimy o tem wszystkiem; każde zwolnie­
nie obecnego rozbestwienia Moskwy w ziemiach 
polskich, odcinając moskiewskim złodziejom i 
bandytom w epoletach i szyneli możność mordo­
wania i grabieży, wywołać by mogło bunt woj­
skowy. Łatwo rozsrożyć i rozłąk omić hyenę, 
ale poskromić niepodobna.

Moskwa kazała sobie jeden adres wierno- 
poddańczy od żydów pewnego miasteczka w Płoc­
kiem napisać w języka moskiewskim, ja k  po­
świadcza Dziennik Powszechny. Nowy oberpo­
licmajster warszawski Frydrych? każe kupcom 
warszawskim pisać deklaracje haudlowe w ję ­
zyku moskiewskim. Dnia 25. stycznia wy wiezio 
no z Warszawy przeszło 200 więźniów. W nocy 
z dnia 26. aresztowała Moskwa mnóstwo mło­
dych ludzi, aby luki po świeżo deportowanych 
z cytadeli zapełnić. Przytrzymywanie ludzi m ło­
dych, których pędzą do biur policyjnych, tom 
rewidują i protokołują, wzmogło się ostatniemi 
dniami. — Czyż wszystko to ma być zapowiedzią 
im  any w dotychczasowym systemie moskiew­
skim?

Adresa uporuie jakoś bardzo skąpo przycho­
dzą do skutku —  nawet od urzędników. T -k  
np. trzech dni p trzebował C /.engery w K iel­
cach, i to pod zagn żenif m ntraty p o sad , nim 
profesorowie, sędziowie i inni tamtejsi nrzęduicy 
adres podpisali. MŁszkańce podpisują tylko ci, 
których pod konwojem bagnetów do biura po­
licyjnego sprowadzą Z Lubelskiego, gdzie w e­
dług zaręczenia Dziennika Powszechnego  wło­
ścianie ba-dzo sprzyja ą rządom moskiewskim, 
nie masz dotąd ani jednego adresn, nawet od 
żydów.

Udręcz- nym właściciel m domów w W ar­
szawie rozkazała policja ze strychów i piwnic 
wszystko wynosić, co się tam tylko ehować da­
wało. Nagle więc podgórza kamienic, jak b y  w 
czasie powszeebuego pożaru, zarzucone zostały 
mnóstwem meblów, skrzyń, pak i rozmaitego ru 
pięcia. C< za cel tego rozporządzenia? Chyba 
aby mieszkańee nie mieli gdzie bielizny suszyć 
i jarzyny przechowyw ać! Amożeby chciano obli­
czyć prywatne zapasy wina i innych napojów,

ileby z nich dało się zarekwirować na słynny 
bal W itkowskiego, Inb na jak ie  improwizowane 
„pabulanie" sołdatów.

Z Warszawy donoszą do Chwili d. 28. sty­
cznia: „U nas dzień w dzień ta sama kolej gw ał­
tów, uwięzień , rewizyj , balów, ad esów. Wit 
kowski agituje u rzemieślników i kupców, aby 
ich skłonić do balu i wymusić podpisy na ad 
res. Ż >na j«go objeżdża zamożuiejsze domy i 
zaprasza kobiety na tę niecną stypę. Trepów a- 
r^ą Iza swo/e bióra, wybierając z pomiędzy urzę- 
doików ludzi, zimnych z zepsucia i przedajnośei, 
a naznacza ;m ogromne st suokowo pałace. P ła 
cić ma z czego, bo kontrybucje i kary  policyjne 
płyną nieprzerwanie. Język moskiewski i urzę­
dnicy moskiewscy i ukazy moskiewskie zwolna 
rugują wszędzie polskie żywioły ; a jak  się to 
bezwzględnie dzieje, niech służy następujący przy­
kład . Będzie temu ze dwa m iesiące, ja k  ober­
policmajster nakazał, aby każdy kupiec, sprzeda­
jący  cośkolwiek na prowincję, podawał spis 
przedsnych przedmiotów do jego bióra, bo do­
piero za otr/.ymanem od niego pozwoleniem k a ­
pujący ma prawo przedmioty te przewieść przez 
ro g a tk ę ; było to w najwyższym stopniu uciążli­
we, ale musieli poddać się kupcy niedorzecznej 
formie. W tyeL dniach Friedricha, nowy oberpo­
licmajster, wydał rozkaz, aby mu takie spisy po­
dawać w moskiewskim języku, a inaczej pisa 
nych nie przyjmie. Nikt z tutejszych kupców po 
moskiewsku nie nmie, wyjąwszy kilku osiadłych 
tu z Moskwy, ale to nie obchodzi tego stróża 
porządku i publiczuej spokojuości, a na prawdę 
nieporządku, zdzierstw i gwałtów.

Wczoraj aresztowano dwóch Szymanow­
skich, ojca i syna Wacława, znanego pisarza 
dramatycznego.

K r o n i k a .

Dyrekcja naszego teatru przechodzi od Swi§t 
wielkanocuych w ręce p. Adama M i ł a s z e w s k i e g o ,  
byłego dyrektora teatru  żytom ierskiego, później dy rygu­
jącego trupą wędrującą, a obecnie dyrektora teatru po l­
skiego w Krakowie. Dyrygować tutejszą sceną narodową 
w obec najniekorzystniejszych warunków, w obec k rę­
pującego na każdym kroku stosunku do trupy niemiec­
kiej, a z drugiej strony w obec wyrobionego dostate­
cznie smaku estetycznego naszej publiczności — nie je s t 
wcale łatwem zadaniem. Nie przesądzam y w jaki sposób 
z zadania tego pau Miłaszewski wywiązywać się będzie, 
lecz mamy nadzieję, iź zechce dokładać wszelkiej s ta ­
ranności, iź walcząc w ytrw ale z rozlicznemi trudnościami 
będzie się starał odpowiadać słusznym wymaganiom, i 
pragniemy ze względu na wielkie znaczenie sceny poi 
skiej u nas, aby się przejął głęboko tem stanowiskiem, 
aby się poczuł jako żołnierz, postawiony na straży  języ ­
ka, oświaty i uczuć narodowych. Nie zatajam y przy tej 
sposobności, iź smutno nam będzie pożegnać się z da­
wnymi dy rek to ram i, z którymiśmy przeżyli niejedną 
szczęśliwą i nieszczęśliwą, smutną i wesołą chwilę.

Znakomity artysta  warszawski pan Rychter, który  
kompetował o dyrekcję teatru tutejszego i ju ż  od kilku 
tygodni bawi w mieście naszem, ma zamiar, jak  się do­
wiadujemy, wystąpić kilka razy jako gość na naszej 
scenie.

Dnia 28. b m. odbyła się ścisła rewizja w pomie­
szkaniu p. Wojciecha D u d z i ń s k i e g o  pud 1 585*/,. Nie 
znaleziono uic podejrzanego,

W  Krakowie odbyto dnia 29- b. m. w połndnie 
r e w i z j ę  s ą d o w ą  w biórze redakcji Chwili, w kanoe- 
larji drukarni Czasu, tudzież w mieszkaniu redaktora 
odpowiedzialnego Clueili p. Ks. Masłowskiego i w spółre­
daktora p. A. Szukiewicza. Szukano odezwy Rządu na­
rodowego i dnia 22. stycznia, lecz jej nie znaleziono, a 
zabrano natom iast cztery inne druki, odnoszące się do 
powstania polskiego. Dnia 28. b. m, odbyła aię rewizja 
w hotelu pod Białym Orłem w Krakowie, gdzie szukauo 
za jakimś nieznajomym, a niezualazłazy go zabrano inne 
cztery  osoby z restaurauji, pomimo iż posiadały karty  
legitym acyjne.

TEATR Ju tro  we w torek : Szkalmlerzankl, o 
pera narodowa w 3 aktach J. N Kamińskiego z fcuzyką 
Baschnego.

K toby wiedział o tyciu  lub śmierci W ł a d y s ł a w a  
S o k u l s k i e g o ,  rodem z Raj obwodu Brzeżańskiego, 
który jeszcze w maju r. z. był w oddziale ś. p. Juliusza
Tarnow skiego, raczy donieść pod adresom M P. poste 
restante Lwów.

Ostatnie wiadomości.
Na posiedzenia francuzkiego ciała praw o­

dawczego z d. 28. stycznia przyszła pod obrady 
kwestia polska; po uiej nastąpiła rzymska. W obu- 
dwu kwestjaeh tych panuje w opozycji rozdw o­
jenie, podczas kiedy w m eksykańskiej nie było 
różnicy zdań. Postawiono w kwestji poi k ie j, 
ja k  wiadomo, dwie poprawki. Poprawka p. Da- 
vid i towarzyszy opiew ała: „Sire! Sprawa pol­
ska jest kw estją ludzkości i europejskiego po­
rządku polityczneg >. Francja niema powołania 
toczyć wo;nę za spraw ę, k tóra wszechstronnie 
zbadana, nie przedstawia w sobie naruszenia dla 
naszego honoru lub niebezpieczeństwa dla na­
szych granic; jeduakow oż winniśmy wyczerpać 
akcję naszą moralną na korzyść Polski, której 
publicznie poświęciłeś Wasza ces. Mość wyrazy 
wielkiej sympatji. Sądzimy iż byłoby dobrze, 
nznać Polaków za s ronę wojującą, a nie uw a­
żać ich za buntowników, lecz za spadkobierców 
prawa, w historji i traktatach zapisanego 1“ P rze­
mawiali pp. David, Kolb Bernard (z stronnictwa 
katolickiego) i Corneil, poczem przystąpiono do 
głosowania — i poprawkę odrzucono. Nastąpiła 
potem dyskusja nad poprawką lewicy, żądającą 
zerwania stosunków dyplomatycznych z Moskwą-

Książę M o r n y  nniewinniał Moskwę wobec za­
rzutów, czynionych przez Pelletana. Oświadcza, 
iż Moskwa więcej jest demokratyczną niż cała 
Enropa w ogóle. Tłumaczy, dla czego komisja 
adresowa wyrazy sympatyj dla Polski pogodzić 
chciała z szacunkiem dla Moskwy. Nie ma in­
nego załatwienia, któreby odpowiadało interesowi 
Polski, jak  tylko takie, któreby zadowoliło Mo­
skwę, nie czyniąc równocześnie uszczerbku P o l­
sce, Oderwanie Polski od M >skwy uważa książę 
Morny za niemożebne, dla tego oczywiśoie nie 
życzy sobie, aby dodawano otuchy powstaniu. 
G u ć r o u 11 żąda, aby Polsaa pod panowaniem 
Napoleona III. nie została zgnębioną, uległszy 
rozbiorom za Ludwika XV. Opuszczenie Polski 
jest o wiele niebezpieczniojszem niż wspieranie 
jej, gdyż opnszczenie Polski w celu utrzymania 
pokoju, podkopałoby powagę rządn. Gućroult 
i Haviu obstają w opozycji za niezwłucznem 
wypowiedzeniem wojny Moskwie, a Gućroult wy­
raża w tym względzie myśli księcia Napoleona. 
Dyskusję dalszą odroczono na dzień następny.

Memoriał diplomatique z dnia 30. stycznia 
donosi, iż Anglia ponownie przedstawiła Francji 
potrzebę zwołania konferencji europejskiej dla 
uregulowania kwestji szlezwicko holsztyńskiej. 
Francja znown miała odpowiedzieć, iż niema 
bezpośredniego interesu, interweniować przeciw 
Rzeszy niemieckiej, której usiłowania właśnie 
dążą do urzeczywistnienia popierauej przez ce­
sarza Napoleona zasady narodowości. W ogóle 
odmowa Napoleona tak na wezwanie o zbrojną 
jak  i na wezwanie o dyplomatyczną interwencję 
w sporze dnńsko-nie ieckim, czyni właśnie woj­
nę prawdopodobniejszą. Nie dozwala b wiem 
Prusom i Anstrji wobec Rzeszy przeprowadzania 
traktatu londyńskiego. Norddeulsche Allgemeine 
Zeitung z dnia 30. Btycznia, organ Bismarka, ju t  
donosi, że m arszałek W rangei wezwał już duń­
skiego jen era ła  Mezę, aby z wojsRami duńskie- 
mi opuścił Szlezwik. W następnym zaś swym 
artykule tenże organ BismarKa w ykazuje, że u- 
nia personalna, żądana jako  rękojmia od Danii, 
nie wystarczy jnż, gdy wypadki się rozwiną. 
Dalej mówi ten dziennik, iż ministerstwo Bis­
m arka otrzymało znowu notę augielską, zupełuie 
w tym samym grożącym tonie napisaną, co a r­
tykuł ostatui Morningposta (patrz numer poza- 
wczorajszy Gazety Sarodowej), Lecz—dodaje — 
Anglia teraz będzie zbierać owoce swej 351etniej 
polityki. S tara Anglia już nie is tn ie je !

Morningpost z 30. stycznia pisze, iż Mo­
skwa, Francja i Szwecja m i a ł y  się oświadczyć 
za wnioskiem angielskim nznania całości granic 
Danii. Tenże sam wniosek miano przesłać do 
W iednia i Berlina. Przyjęcie lub nieprzyjęcie 
jego  ma obecnie stanowić w Berlinie przesilenie 
ministerjalne. Wiadomość ta, co do Francji przy­
najmniej, je s t niedokładna. List Napoleona do 
księcia Anguatenbnrga, depesze franenzkie do 
dworów niemieckich i Dajnowoze odpowiedzi 
Francji właśnie świadczą przeciwnie.

Temps paryzki z d. 28. stycznia istotnie do­
nosi, że Anglia wystosowała do Moskwy, F ran­
cji, Włoch i Szwecji zapytanie: czyby były g o ­
towe wystąpić czynnie w obronie całości Danii. 
Indepcndance zaś potwierdza, co i wczorajsze 
dzienniki doniosły, że Francja dała odmowną 
odpowiedź. Półurzędowy Conslilutionnel mówi 
o groźbach angielskich dzienników, ale wątpi, 
aby słowa stały się ciałem. Augiia zdaje się dla 
tego zapytywać o gotowość do obrony Danii, 
aby potem wstrzymać tą groźbą Anstrję i Prusy 
od przekroczenia Ejdery. Constitutionnel cieszy 
się z niepowodzeń Anglii i nazywa j‘e słuszną 
karą za krótkowidzącą i samolubną je j politykę.

Marszałek W rangei wydał rozkaz do wojsk 
austrjackich i pruskich, stojących pod jego do­
wództwem, aby nosiły taką  samą szarfę, jak ą  
nosiły wojska sprzymierzone przed 50 łaty, wal­
cząc przeciw Napoleonowi, t. j .  białą przepaskę.

Jak iś pan szambelan Bucnenwald zaprosił 
księcia Augnstenbnrga do dóbr swych w Olden- 
bnrgskiem. Książę Angnstenbnrg opnśeił więc 
Kiel i Holsztyn na dni kilka. T ak telegrafują 
do pism niemieckich. Nam się zdaje, iż ks. Au 
gustenburg nie czul się bezpiecznym w Holszty­
nie wobec wojsk austrjacko - pruskich, albo też 
uprzedził rozkaz wyniesienia się z Holsztynu.

Z Sztokbolmn dnia 28. stycznia donoszą, że 
powołano do Sztokholmu telegrafem szefa nor- 
wegskiego wydziału wojny z C hrystjan ii, aby 
umówić się co do wyruszenia wojsk norwegskich. 
Kontyngent poborowy morski na rok 1864 już 
powołano.

Poseł GrcchoDki na posiedzeniu sobotniem 
Izby deputowanych w następującej przemowie 
wniósł swoją poprawkę, o której nam doniósł 
wezorąjszy telegram :

„Na zapytanie moje w wydziale fiuansowym, 
z jakich  źródeł m ają być pokryte rozkłady ma- 
trykularne, odpowiedział minister spraw zewnę­
trznych, że wydatki te mają być pokryte ze 
skarbu państwa, że skarb od r. 1815  ̂ponosił te 
wydatki, że przemawia za tem zwyczaj w innych 
krajach, albowiem tak w Moskwie, jak  w Ho- 
landji i Danii, należytość m atryknlarna płaci się 
ze skarbu państwa.

„Nie znajduję jednak w tem żadnej podstawy. 
Podług artykułu 53. wiedeńskiego aktu końco­
wego (W iener Schlus8- A k te)f cesarz Anstrji 
wstąpił do Związku tylko z krajami, k tóre n ieg­
dyś należały do państwa Niemieckiego. Rozkła­
dy m atrykularne obliczają się tylko na podsta­
wie prowincyj, należących do Rzeszy niemieckiej, 
a należytość przypadająca na Austrję ma być przeto 
ustanowioną tylko na podstawie prowincyj, należą­
cych do Rzeszy. Rzesza niemiecka podług art. 63.

trak ta tu  wiedeńskiego ma także w obec Anstrji 
zobowiązania tylko co do tych posiadłości, które 
są wci lone do Rseszy niemieckiej. W kraju, 
który reprezentuję, powszechne jes t przekonanie, 
że prowincje, Anstrji, nie należące do Związku 
niem ieckiego,'Tnie są także obowiązane do po­
noszenia wydatków, na te k ra je  przypadających. 
Pojmuję, że pytanie to dziś nie może być ro z ­
strzygnięte, stawiam przeto poprawkę, której ce­
lem jest ze względu na kraj, którego jestem  re ­
prezentantem, zrobić pewne zastrzeżenie i wnieść, 
aby w pierwszym ustępie projektu wydziału finan­
sowego, (gdzie mowa:   .................. ministrowi
spraw zewnętrznych itd. . . . otwiera się kredyt 
nadzwyczajny*) dodać „ze środków państwa, 
z zastrzeżeniem późuiejszego oznaczenia, o ile 
królestwa i k ra je  pojedyncze mBją być nim pra­
wnie dotknięte.* Nic przez to się nie prejndyku- 
je . Gdyby nie przyjęto mego wniosku, natenczas 
znalazłbym się w bardzo przykrem położeniu. N a­
tenczas jako reprezentant Galicji nie mógłbym 
głosować z a  przyzwoleniem samy, ani przeciw, 
albowiem z jednej strony zupełnie jestem przeko­
nany, że Austrja wedle prawa publicznego musi 
zapłacić tę smoę Związkowi, a z drugiej strony 
wiem, że suma ra ma być użytą do wywalcze­
nia praw narodowych Ja  tedy, jako  też zw o­
lennicy mej myśli, byliby natenczas w smntnem 
położeniu, wstrzymać się od głosowania *

Popraw ka ta znajduje dostateczne poparcie, 
poczem p. Baritin w imieniu posłów rumuńskich 
i części saskich ze Siedmiogrodu oświadcza, iż 
popiera ten w uiosek, albowiem widzi w nim 
kwestję konstytucyjną, dotychczas nierozstrzy­
gniętą, kwestję stosunku wzajemnego krajów 
nienieniieckich do niemieckich w Austrji.

Wanderer rozbierając sytuację Rady pań­
stwa wobec wniosku p. Grocholskiego, powia 
da właśnie, że pytanie, poruszone w tym wnios­
ku, prócz znac ;eMa konstytucyjnego austrjackie- 
go ma jeszcze zuaczenie internacjonalne.

Z Lubelskiego znajdujemy w Dzień. Potc. 
biuletyn moskiewski, nbrany w formę korespon­
dencji z d. 28. stycznia, który donosi o jak iejś 
potyczce (bez daty, ale zapewne k< ło dnia 20, 
stycznia) pod wsią Z i e l u  n i e  m,  gdzie rotmistrz 
Antałujew, odbywając przegląd lasów Ożarow­
skich, Stnchaezowskich i Chełmskieh, napotkał 
biwakujące hufce Lntyńskiego i Grzymały — 
100 koni — „pędził je  dwadzieścia pięć wiorst,* 
i zasłał trapami całą drogę. Lntyński jednak  
podobnie ja k  p >d Rudnią z kilkunastoma ludźmi 
ocalał, tak  też i teraz na nieszczęście Antałt- 
jew a także ocalał, ale tylko z sześciu ludź­
mi. O losie Grzymały nic nie wspomina, ani 
o cyfrach tego co Moskwa zdobyła. Dodaje tylko, 
że sam nie poniósł żadnej straty, a trzeba w ie­
dzieć, że miał tylko pół szwadronu ułanów i 
pluton dragonów przy sobie przeciwko 100 Po­
lakom , którzy bez w y strza łu  n a w e t m usie li się 
dobrowolnie dawać zabijać !

Drugi korespondent do Dzień. Powsz., z Ra­
domskiego stara się ubarwić klęskę Sm-honina pod 
liżą  d. 17. z. m., zadaną temuż przez Rębajłę. 
Rozwodzi się natom asl szeroko nad bitwą, któ­
rą pułkownik Alenicz, wysłany z Radomia, aby 
„koniecznie znieść Rębajłę,* otoczył dnia 20. 
z. m. pod Ostremr Górkami niedaleko W ieizbni- 
ka i w której „prawdopodobnie* poległ sam Rę- 
bajło. Alenicz „ścigał powstańców aż dopóki me 
znikli mn z oczu.“

Ze Żmudzi podaje łnwalid  dwa wypadki 
Bpotkania się z powstańcami. Dnia 8. stycznia 
pod Rogówką w powiecie wilkomierskim, gdzie 
jeden „miateinik* poległ, reszta zaś się rozbie­
gła, — i pod Mysyszkami w powiecie ponie- 
wiezkim, gdzie 6 powstańców i niejaki Ambro1 
żewicz, którego Moskale nazywają dowódzeą ich, 
dostało się do niewoli.

Telegramy Gazety Narodowej.
Kieł 3 1 - e t y c z n i * .  K siążę F ryderyk  

A ugu s ten b u rg sk i  wrócił dzisiaj z N eudorf. 
P odług  rozkazu dziennego wojska austrja- 
cko-pruskie nazyw ać  się m ają: A rm ia dla 
Szlezw ik-Holsztynu.

Rendeburg 31. stycznia. A ustry- 
jack ie p rzednie straże  rekognoskow ały trzy 
ćwierci mili z tąd  w czoraj i dziś K ronenw erk.

Kopenhaga 31. stycznia- P o sło ­
wie Austrii i P rus odjeżdżają dziś w ieczór. 
Folksthing p rzy ją ł wczoraj ad res . Król wy­
jeżd ża  w krótce do armii.

L o n d y n  1 l u t e g o  W czorajszy Ob- 
server pisze, że wieści o sporach  w m in ister­
stw ie są  kłam liwe. W szyscy m inistrow ie są  za 
utrzym aniem  pokoju. M ocarstwa trak ta tow e 
rów nież w s z y s t k i e  (A ustrja  i P rusy  ró ­
wnież) są  za utrzym aniem  trak ta tu  londyń­
skiego.


